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Przegląd polityczny.
LWÓW 20 lutego 

Zatarg konstytucyjny we Francyi rozwi­
ną! się w całej pełni, tworząc sytuacyę zupeł­
nie melegj Iną, nawet wręo* rewolucyjną, co 
bez ogródki stwierdza prasa republikańska. 
Paragraf 6ty ustaw zasadniczych giosi: „Mi­
nistrowie są solidarnie odpowiedzialni przed 
obu izbami parlamentu za ogólną polityką rzą­
du, a każdy z nieb jest przed ni- m osoDiście 
odpowiedzialny za swoje postępowanie." Za­
tem odpowiedzialność całego gabinetu i każdego 
ministra z osobna, zarówno przed senatem jak 
przed izbą deputowanych, jest jednakowa. 'Wo­
tum nieufności, otrzymane tu, czy tam, po­
winno mieć te same skutki. I rzeczywiście 
dotąd, w ciągu 25ciu lat istnienia republiki, 
senat urzy razy swą uohwałą zmusił gabinet 
do ustąpienia, a nikt zgoła nie zaprzeczał mu 
prawa do takiego postępowania, ctocirż i w 
owo ezasy nie brakło dąinośo- do zniesienia 
jeaatu. Ale wtenczas było jeszcze jakieś po- 
ozucie legalności, jeszcze szanowano UPtawy i 
rozumiano, że można zwalczać pewną inctytu- 
oyę, lecz dopóki ona prawni6 istnif je, d'-pćty 
jej pre: ogetywy muszą byó zachowane. Do­
piero teraz radykalny gabinet odstąpił od tej 
zasady, podniósł rokosz przeciw senatowi, a 
więo złamał konstytucyę i jest w tem pop.e- 
r&njf przbz radyksłbw i sooyaustów Te jednak 
dw« .tronnic.wfc nie posiadrją w iększości w 
izbie deputowanych, maią ją dopiero razem 
z opo~tunistami, a* zatem nietylko żywioły 
skrajne, zawsze gotowe do deptanie praw, 
gdy im to dogadza, ale i żywmły umiarkowane, 
uważające się za straż konstytucji, zawini y 
w tem, żc nastał teraz stan rewolucyjny, bo 
biedy nrzetzly wfc neir sonat uchwalił wo­
tum i  if-utno^;i rządowi, to w trzy dni później, 
w piąter, izba deputo m anych nie powinna była 
w  tej same, sprawie przyznawać rządowi słu­
szności. Można si<j było spodziewać tego od 
i ac rkałów i socjalistów, lecz op rtuniści i w o- 
gó)B ctłe umiarkowane stronnictwo powinno 
było zal&oić rządowi, aby pierwej pogodził się 
z senatem, a dopiero potem żądał cd izby de­
putowanych wotum zaufania. Tego nie u- 
ezyniono. senat uohwa^ł naganę rządowi, a 
izba deputowanych uchwaliła uznanie. W ter 
sposób zatarg między senatem a gabinetem 
zmienił się w zatarg między dwoma równo- 
praw nenii izbami, — r^ąd am myśli podawać 
się do dymisyi, żywioły skrajne z radości za­
cierają ręce, a wszystkie inne z troską myślą

o tem, cóż będzie z tą republiką, której zasa- 
, n oze ustawy są bezkarni > deptano przez ga­
binet, prezydenta i deputowanych!

Jak wiadomo, po uchwaleniu przez izbę 
deputowanych zaufania rządowi, senat na piąt- 
kowem posiedzeniu dał mu po wtóra > naganę, 
a pi żytem odsłonił rzeczvwiste i nieładne nad­
użycia ministra sprawiedliwości, którego napię­
tnowano wyrazami „kłamca i oczozerca!" Wia­
domo także, źe po tem posiedzeniu Bourgeois 
chn'-uł ozęściowc zmienio swój gabinet, lecz 
oparli się przeciw temu Oavaignrc, Combe3 i 
ii jard, 1 torzy ządaii nieuwzględniania uonwały 

senatu. Bourgeois procił Faure’a o rozstrzygnię­
cie tej kwestyi i to było najlepsze wyjścia, bo 
konstytucya przyznaje prezydentowi prawo da­
wania rządowi dynisyb Jednak Faure boi się, 
aby go radykałowie i socyaliśoi nie szkalowali, 
w "jo umył ręce. Oto znowu jeden z tysiącznych 
dowodów, że brutalna, bezwzględna, depcząca 
wszelkie prawa mniej: zość może teroryzmem 
zmuszać wszystkich do uległości.

Teraz zatem na tał we Francyi stan nie­
prawny. Sonat istnieje, ale rokosz rządu ode­
brał mu jego prawa. Izba deputowanych zrwie- 
ciła swe "icsiedzenia, bo sama nie wie, co teraz 
począć. Radykałowie i sooyaliści żądają walki 
na zabój, więc uchwały, że ma byó dokonara 
rewizya konstytucyi w tym kierunku, że senat 
będfcib zniesiony; ale umiarkowani nie mogą 
na to się zgodzić, bo bez zezwolenia senatu 
nie może zeluaó się kongres, któremu jedynie 
wolno zmienić konstytucyę. Jednak ten stan 
długo trwać nie może. Na dziś naznaozono 
w senacie rozprawę nad interpelacyą senatora 
Demóle’a, jakiem prawem rząd nie zastósował 
się do §-fu 6go konstytucyi. Być może, iż za­
padnio uchwała postawienia gabinetu w stan 
oskarżenia. W  każdym razie izba deputowanych 
zamierza zebrać się dopiero w sobotę i zająć 
już ostateczne stanowisko względem istniejące­
go zatargu Albo więo znowu uchwali rządowi 
wotum zaufania i wtedy kwestya konstytucyj­
na stano na ostrzu noza albo przychyli się do 
opinii senatu, a wówczas radykalny gabinet bę­
dzie musiał ustapió.

To drugie jest prawdopodobno, bo oportu- 
niśoi zac syna ją się uspokajać co do losu, jaki 
może ich spoikaó ze strony Artona. Włośnio 
w poniedziałek zaczęła się rozprawa sądowa 
nad redakcyą dziennika Lu Franco, który' był ogło­
sił fałszywą listę 104ech ^amięszanych w spra­
wę panamską. Dotknięci tą publikscyą wymo­
czyli dziennikowi proce3 , do którego, jako 
świadków, r rzyprowndzono z więzienia Artona, 
by.ego ministra Bainaut’a i by te 'o urzędnika 
pc lieyjnego Dapasa. Baihaut zeznał, że lista 
ogłoszona w La France jest fałszywa, Dupas 
potwierdził s r e  poprzednie oświadczenie, że 
rząd posłał go w pościg za Artonem, ale nie 
kazał go aresztować, VTeszcie między obrońcą 
oskarż mych p. Andrieus i Artonem rozwinął 
si*j taki dyałog:

Andrieux: Chcę pp.nu zadać jeszcze kilka 
pytań. — Arton: Nie odmawiam zeznań, mu­
szę jednak zwrócić uwagę pańską na to, że An­
glia wydała mię Francyi tylko z powodu spra­
wy o moje bankructwo. Wprawdzie oskarżają 
mię o korrupcyę i przekupstwa, lecz nie z te­
go powodu jestem przez Anglię wydany, a więo 
jeśli pańskie pytania będą potrącały o t,e spra­
wy, to nie odpowiem. — A.ndrieux: Nie chcę

byó niedyskretnym o pytam tylko, ozy w W e­
necji lub Londynie nie udawał się ao pana 
jakiś — ze się tak wyrażę — dyplomatyczny 
agent rządu? — Arton: Ubolewam, że nie mo­
gę zaspokoić pańskiej ciekawości. ri  3 dla r m s  
zasadnicza kwestya. — Andrieux: A więo pan 
ma zasady!

Tak się skończył ten ayalog i potem po­
siedzenie sądowe. Polityczne znaczonic tej sce­
ny jest takie: Andrieux jest znanym deputo­
wanym radykalnym Chciał on coś od Artona 
yycńgii i niekorzystnego dla gabinetów Lon- 

beta, Ribota i Dupuy, które były opoitunisly- 
ozne- Arton nie dał odpowiedz1', a zatem jest 
zdecydowany milczeć. ’ *

Więo oportuniśoi mogą być o siebie spo­
kojni i mogą w sobotę w izbie deputowanych 
głosować przeciw rządowi, którego w zeszły

Siąteh oszczędzili, nie wiedząc leszcze, jak bę- 
zie zachowywał się Arton, albo — mówiąc 

dokładniej — nie dobiwszy jeszcze z nim tar­
gu, który niezawodni* cichaozem z nim pro­
wadzili.

Znana z telegramów mowa tronowa, któ­
rą w niedzielę Ferdy aand Kobu^g zaukrą' 
sobrauie bułgarskie, bardzo się podobała sferom 
dyplomatycznym, bo w niej powiedział: „Dzię­
ki nadzwyczajnej życzliwości Jego otsarskiej 
Mcśoi sułtana, naszego zwierzchnika, ustaliło 
się niepewne dotąd międzynarodowe poiożeme 
Bułgaryi. Poozynione p rzez J O- Muśó starania 
o uznanie istniejącego stanu rzecz-) znalazły 
u mocarstw przychylne przy,ęcie. Tak radośne 
rozwiązar?ie tej sprawy zawdzięczamy nie mniej 
szczególnej życzliwości J. M. cesarza Wszech- 
rosyi dla Bułgasyi". Otóż w tych słowach jert 
pewne stopniowanie między wdzięcznością dla 
sułtana a dla oara, z czego dyplomaci wnoszą, 
że Ferdynand nie myśli zrywać swej zależno­
ści od sułtana i nih zamierza być np, usługi 
Rosyi, czyli, żo pójdzie za głosem prasy za- 
ohodnio europejdkiej, która dosadnie laznaczj-- 
ł a , iz Bulgi rya nie meże być na Bałuanie wy­
konawczynią rosyjskiej woli. Zadziwiło wszyst­
kich tylko to, że Fercynand, j* kc- już uznany 
panujący, fatygował sio odprowadzić rosyjskie­
go joaer&łu hr Goleni-łzczewa-Kutuzowa aż do 
granicy kraju. Ale to widocznie taka natura, 
która zawsze wpada w ostateczności. — Teraz 
sprawosławionega Boryea mańka odwiezie do 
jego matki, skąd z nią razem wrót, do Sofii 
podobno w maju. Tymczasem Ferdynand zaj­
muje się ofieyalnem przyjmowaniem dyploma­
tycznych agentów i si. dan;cm m wizyt, a je­
go krewni, wszyscy Kuburgowie, mają zjechać 
się z krewnymi jpgo żony w Nizzy i ne tym 
familijnym kougr-ie pogodzić małżonków. 
Sukces polityczny przemawia na korzyść Fer­
dynanda, więc rozwodu pewnie nie będzie. — 
Arcybiskup katolioki w« Bułgaryi, osiądź Me- 
nini wydał list pasterski, w którym donosi 
z ubolewaniem, że zostało sprawosławione dzie­
cko już katolickie, lecz poleca wiernym modbć 
się a 3 Boga o przebaczenie Ferdynandowi Eo- 
burgowi ciynn, za który na ziemi nie ma roz­
grzeszenia.

deklaracjach, nie wchodząc w grur towniejszy 
rozbiór projektu, którj według regulaminu mu- 
i ;v każdym razie byó odesłanym do korni;j 

W  ogóle proiekt w kołach parlamentarnych 
ni“ wywołał zapała, aie wszyscy uznawają ko­
nieczność reformy. Bardzc latwem przeprowa­
dzenie jej nie będzie, zwłaszcza że napitku na 
pew*er opór w Izbie Panów W r. 1873 za 
rządów ks. Adolfa Auersperga i w r. 1882 za 
rządów Taaffbgo przeprowadzeni zmiany ustaw 
wyborczych o tyle było łatwiejszerr, że wów­
czas istniełó zorganizowana większość parla­
mentarne, która uweżała Ipko swój obowiazeK 
popierać projekt rządowy, choć nie wszystkim 
podobał się. Teraz ten wzgląd nie działu * za­
chodzi pytanie, czy sama „postęj>owaa opiniL

Piszą nam z Wiednia, 19 lu tego.
W  jutrzejszej pierwszej dyskusyi nad rzą­

dowym projektem reformy wj borozej główne 
stronnictwa Izby poprzestaną pono na krótkich

publiczna zmusi stronnictwa do zgodzenia się 
na znaczne rozszerzenie prawa wyborczego ? 
W każdym razie w komisyi różne stronni Jtwa 
zaznaczą dobitnie swcjc, dezyderata. Mianowi­
cie niemiecka lewica, poparta w tej kwestyi 
przez wielnicb właścicieli z Czech, będzie się 
domagała pewnych rętcojmi utrzymań*, na dłuż­
szy czas dawnych 4 kuryi m status quc Nato­
miast przeciwnie frakcys ludowe boi ona Di- 
paulego będzie się opierała zabezpieczeniu mi­
nimum censusu 5 złr. w kuryach miejskiej i 
włościańskiej. Stronniotwa skrajne ponowią 
wniosek, dotyczący zniesienia kurji i wprowa­
dzenia powszechnego głosowania bez wszelkie­
go zastrzeżenia. Z ten wszystkiem zdeie się, 
że ostatecznie projekt rządowy uzycka w obu 
Izbach większość głosów.

Książę czarnogórski „uznał- księcia Fei- 
dynanda i przesłał mu swe powinszowanie z po­
wodu przejścia jego syno na prawosławie, a za­
tem na łouo „wielkiej słowiańskiej wspólności." 
Zaiste wielce charakterystyczne powinszowr.nis! 
Ks. N it ta  nie rozumie słowiańszczyzny bez 
prawosławia. Że najstarszy, nsjsławnijjszy i 
stojący najwyżej w oświacie naród pochodze­
nia słowiańtKiego, a także jeszcze niektóre in­
ne ludy słowiańskie nie należą do prawosławia, 
to wcaie me żeni’je ki - azia czarnogórskiego 
Na prawdę w słowiańszczyzn?e otanowczo prze­
waża prawosławie, aie właśnie dlatego p a n s la -  
w izm  jest teoryą, na którą naród polski nie 
może p: zystać bez poświęcenia najdroższych 
swych przekonań, trudyoyi i najszczytniejszym 
ideałów. Ciekawa zresztą rzecz, że solidarność 
prawosławnego wschodu zaznaoza nę niemal 
wyłącznie pod kierownictwem dynasty n ie ­
m ie c k ic h . W  Rosy* pan-je niemiecka dyna- 
stya Kolstein - Gottorp, w Grecyi duńsko - nie­
miecka dy ras ty a Scnlezwig -Holstoin ■ Sorder- 
burg - Głuoksburg, w Rumunii niemiecka dyna- 
stya Hohenzollern, w Bułgaryi niemiecka dy- 
nastya koburska. Jedynie w Serbii i Czarno­
górze powstały dynasuye Arajowe. Syn następ­
cy tronu rumuńskiego będzie wychowany, jait 
Borys, w wygnaniu prav. osławnem. "Wszystkich 
tych przyszłycn władzców na wschodzie pochc- 
dzenia niemieckiego łączy solidarność neolitów 
prawosłt wia Oprooz dynasty i hohenzollemsko- 
rumuńskiej i bułgarsko-koburskiej, w biezącem 
stuleciu tylko jeszcze jedna dynastya powstała 
drogą odstępstwa od Katolicyzmu: szwedzka 
dynastya marrzałka Bernadottego, który, zanim 
został nranowany następcą tronu Szwecyi, 19 
października r. 1810 w Eelsingnerze przeszedł 
na protestantyzm

Nie trzeba pyó „Kle^ykt.lnym’1, aby wobec

tej prawosławnej solidamośoi wschodu doma­
gać się pewnej, przynajmnh j m )rame solidar­
ności katolickiego zachodu. W  sprawie przej­
ścia Eorysa na prawosławie zaznaczyły ją też 
wszyicsic mocarstwa katolickie, nie wysyłając 
swych reprezentantów na tę oerer lonię ; jedy­
nie Franoja z służalczości dla Rosy-' pośpie­
szyła urzę”downie asys^owić przy praw osławnem 
namaszczeniu Borysa Ze to zachowanie się 
urzędowej Francy1 wywołało silne oburzenie 
w Watykanie, bardzo w.erzymy. Nawet w kc 
łaoh niekatoliokich ten nowy przesadny dowód  
solidamośoi rzijdu Dąaz co bądr katolickiego 
naroun, o którym drwnlej obiegał sławny aro ■ 
lyzm  „Iżesta Dei per Francos“ z prawosławną 
Rosyą, sprawiło uczucie przykre. Trzebi, przj- 
znao. że najgodniej zachował s*ę rząd *ondyń- 
ski, który pomimo bliskiego pokrewieństwa ks. 
Ferdynanda z dynastyą angielską, nie śpieszy1 
wcale z uznaniem księcia jedynie dla tego, ii 
tenże apostazyą syna okupił " „przebaczenie11 
R osy i! --------------

Koreśponaeneye.
Berlin w lutym.

Ogólne dotąd przyjęło się zdanie, że obecne 
pi^esilenib agrarne w Niemczeci odbija aię , 
wyłącznie na większej wiasnośoi ziemskiej i 
że własność drobnt znajduje się, jeżeli nie 
w świetnyn -ltanie, to przynajmniej wzgiędnę- 
gc dobrobytu Przeciw pog ądom tym wystąpił 
świeżo polityk agrarny i ekonomista profesor 
Sering na posi idzeniu zgiomadzema nismieckioj 
rady rolniczej. Długi hypoteozne, oiążąoi na 
obszarach rolnych w obrębie monarchi pra­
skiej wzrastają lorooznu, mimo zmmejszająoe’ 
się renty rolnej i upadających cen produkcy* 
zbożowej, o sumę olbrzymie 200 milionów m a1 
rek. Pomeważ zadłużenie dosięgło już groźnej 
wysokości, tak, że w niektórych dzielnicach 
dług’ dochodzą średnio 70 procent wartości 
gruntów rolnych, więc łatwo pojąc, do jakiego 
ostatecznie kresu doszło obciążenie, zwłasnczu 
gdy się weźmie w rachubę istniejące po za dłu­
gami hypotecznemi liczno długi osobiste i we­
kslowe, nieintabulowane na własności Rozwój 
t ik i zmierza wprost do niechybnego wywlas:;- 
ozenir. teraźniejszej geners cyi ziemiańskiej i do 
zastąpienia jej potomkami wielb omie iskiuh ka­
pitalistów', którym ooflte dywidendy pozwolą 
uprawiać gospodarstwo rolne i leśne dla sportu. 
Profesor !>ering, który na miejscu się przypa­
trzył stosunkom ekonomicznym w wiciu pro- 
wincyach pruskich, zazneozył na posiedzoiuu 
niemieckiej rady rolniczej fakt, żc wbrew ogó, 
iiemu pizekonauiti, także i drobne wiasnośo 
rolna w krytycznym znajduje się położeinU. 
Oto są słowu uczonego ekonomisty wZgcdnie 
z rzeczywistym stanem zs dłużeni- gospodarstw 
ohłopsKicb, uznać należy zł pewnik, że prze­
ważne częoć włościan niemieckich sKazanu jest 
na bliski upadek. Nie przesądzam, wypowiada­
jąc zdanie, że dziś przeszfo lOO.uOO gospodarzy 
i rolników drobnycn stoi w przededniu n  iny 
Z powodu upadku stanu włościańskiego obja­
wia sic już na zachodzie i w środkowych dziel­
nicach Niemiec charakterystyczny niezmiernie 
fakt powstania nowych latifundiów Krajowi i 
zagraniezni kapitaliści skupują ooecnie znaczne 
obszary gruntów włościańsKich po tanich ce­
nach i, zamiast uprawiać -olę, sieją lasy, aby 
mieć rozległe kieuyś ala polowań Knieje."

4)
MICHAŁ LITYŃSKI

S ’Y C  5T d L i
WRAŻENI A z  w y c i e c z k i .

(Ciąy dalszy).
Szczególnie piękną jest powała głównej na­

wy, płaska, arewniana. pokryła we środku tak 
zw. d,ral eskam?, tj. rzeźbionymi napisami arab­
skimi ; saręcy liter i wyrazów zręcznie złożo­
nych tworzą udatny ornament. Dokoła ze śoia- 
nam łączy powałę szeroki pas sklepienia zło­
żonego z małych, zwieszających fc*ę ze stropu 
łuków i otwierających się między nimi komó­
rek. To jakby drogio koronki misternej roboty 
lub akkomói ki miodowe, żmudną pracą pszczó­
łek utkano.

Liozne je°zcze inne szczegóły zasługują na 
uwagę i bliższe obejrzenie kazalnica i bogato 
rzeźbiony świecznik nonnandzki z XHgo wieku, 
gotyeme stalie i z kawałków koiorowego mar­
muru uk’ajftiitt posadzka

VT samym pał»ou zato mało jest do wi­
dzenia; szer g wielkich, jasnych salonów zume- 
blow-nieir nowoźytaem; na ścianach obra7y wi­
cekrólów i później Łzyoli panujących, w sali tro­
nowej biust marmurowy Wiktora Emanuela. 
Tylko w jednej Stanza di Ruggero zachowały 
się jeszoze reski normLndzkioh ozasów. W ogóle 
jako mieszkanie monarbze nie dorównywa in­
nym prowincyonalnym pa<aoom włoskiego króla 
ani skarbam sztuki, ani przepychem urządzeń ia.

Do prawego skrzydła gałach przypiera bez­
pośrednio Port* Nm>va, udatne di iwło baroKowe, 
ua Lewo Porta di G .stro, a Łtąd Kilkadziesiąt 
kroków przez Yia del Bastionc doprowadzi nas 
do najstarszego pomnika norma*;' -kioj architek­
tury we Włoszech- Jest to opustoszały ,uż zu­
pełnie kościół St. Giovanni deg” Eremiti zbu­
dowany w r. 1132.

Dziwnego doznajemy uczucia. Gdyby nie 
wrażenia świeżo doznane i mozalarte jeszcze, 
gdyby nie bliskość kościołów i kamienic w no­
woczesnym stylu europejsKim wzmesrónj ch, i o- 
glib^śmy aię czuó przeniesionymi gdzieś ui :eko 
na wschód pod panowanie półksiężyca. Tak ob­
cą ducnowi zaohoaniego Kościoła mamy J>.zed 
sobą budowlę. Pięć oiemnoszaryoh półkulistych 
kopuł, większych i mniejszych obok siebie wznosi

się wprost na ściętym dachu lub na mah j, wy - . 
rastająct ] z niego kwadratowej podstawie na j 
budynku nie wielkim, mającym kształt litery 
T, pozbawionym zresztą nŁ zewnątrz wszelkich 
ozdób. Tylko z prawego ramienia wyrasta je­
szcze na kilka metrów wyżej czworościenna 
wieża również płasko śoięta i zakońozona rów- 
nwż półkuholą kopuła wznoszącą się tylko ze 
środkowej ezęśoi płaskiego dachu.

W  ścianach wieży onajdują się okrągłe 
romańskie okna, potrojnem półkolisiem wgłę­
bieniem od góry ótoozoHe.

W  kopulach także małe boczne okna słu­
żyły do przepuszczania dźwięku dzwonów nie­
gdyś tam umieszczonych. Nieraz one wydzwa- 
n‘«ły wielką chwilę w dziejaoh Sycylii.

Tak w roku 1282, gdy pierwszy Francuz 
za znieważeni.9 narzeczonej dziewczyny Włocha 
padł pod jego sztyletem, dźwięk ich dał hasło 
w mieście do mordowania znienawidzonych cu­
dzoziemców i towarzy^zjl krwawym nie izporom

Stary kustosz z zapałem Sycylijczyka opo­
wiada o tem, jakby się to wczoraj dopiero stało 
i otwiera drzwi prowadzące do wnętrza dziś 
zupełnie pustego. Nawet śoiany pozbawione 
tynku DozwiJają przypatrzeć si silnei budowie 
sklepień i ostrołuku mahometańskiego dzielą­
cego główn, nawę na dwie czworokątne prze 
strzenie. Wielka absyda domurowana z zewnątrz 
jak w wielu ówczesnych kościołach. Tak więc 
wpływ mahometańsko - bizantyńskiej kultury i 
sztuki przetrwał panowanie polityczne szczepu 
arabskiego w Syoyli1 , a normaudzoy książęta 
musieli się przyui mni< j w pierwszych wiekach 
rządów swoich niejednon rotnie posługiwać w y ­
soką zawsze jeszcze inteligenoyą podbitego ży­
wiołu.

Ruina małego meczetu w pob iżu nie 
pizedstawia nic osobliwego; jest to jedna z o- 
wych kilkuset małych moszci, któremi się we­
dług opowiadania arabskiego podróżnika Ibn- 
Hankala roiło Palermo w .yieku X-tym. Za, to 
z przeciwnej strony kościoła wprowad: a mię j 
kub*osz do mał ego ogródka peinego róż i kwia- 
tó w roztaczającycn woń przyjemną, otoi izonego i 
dokoła szer gp în niewysokich prawie fihgrano-1 
wycJi słupków marmurowych, podtrzymujących I 
arkely misterną koronkową rzeźbą ozdobione, 
ho byi niegdyś krużganek starego norinandz-1 
kiego klasztoru; ściany zewnętrzne opadły lub

zostały zburz ne i pozostał tylko ów niezró­
wnanie wdzięczny czworobok słupków i arkad
i wewnątrz prześliczny ogródek; żadna rainŁ 
w świecie tnęknioj przystroić się nic m ogła!

Pożegnawszy kustosza napiwkiem i otrzy­
mawszy w zamian bukiecik woniej ąoycn kwia­
tów, wracam przez oibrz; rmi, pałacami otoczo­
ny plac dellp itoria, który przecinam w po­
przek i przeszedłszy w przeoiwległym kącie 
Corso Yittorio Emanuele, jtaję przed potężną 
rozmiarami i dziwnie piękną świątynią, nie 
frontem lecz lewym bokiem zwróconą ku uli­
cy. To duomo, wspaniała katedra Palerma, po- 

zrięoona świętej RozaL Na wielkim zegarze 
kościelnym bije godzina 10-ta; jest więc je­
szcze dosyć wcześnie i postanawiam i tu zaj- 
rz°c choó na chwilę. Nie myślę opisywać 
wszystkich osobliwości tego kośoioła, ani też 
wyliczać nie mogę wszystkich szczegółów we­
wnątrz i zewnątrz godnych widzenia do togo 
służą przewodniki i osobne dzieła o sztuce, ja 
ograniczę się tylke na wiernem, o ile to być 
może oddaniu wrażeń i uczuć doznanych i na­
tychmiast zapisanych.

Piękna balustrada marmurowa, ozdobiona 
posągami świętych biskupów i papieży w pon- 
tyfikalnych strojach, odgranicza wielki prosto­
kątny plac przytykający jednym bokiem do 
kośoioła a drngin do ulicy Wszedłszy przez 
jedną z bram do wnętrza, widzimy przed sobą 
budowlę tak oryginalną, ja’ :iej trudno gdzie 
spotkać. Gdybj nie krzyże nu szczytach wież, 
raczeiby można uważać ią za pałac średnio­
wieczny, pełen dodatkowyo1 przybndowań, o- 
zdób i przeróbek stosownie do chwilowych ka- 
piysów lub upodobań jego nanów, jak za po­
ważny dom boży, mający kształtami swjm i 
uosobiać ducha modlitwy i pobożności swego 
czasu. Jakiś niepokojący chaos dekoracyjny 
pokrywa zewnętrzne ściany wyłożone marmu­
rem aż do szczytów i zaciera wrażenie masy; 
greokie fryzy i frontony, łuki rzymskie, go­
tyckie, romańskie i ostro spłaszczone maboma- 
tańskie; potrójnie wgłębiające się msze łuko­
we z oknami i Dez okien; gzymsy ozdobne 
w rozmaitej wysokości ząbkowatą linią krtwę- 
dsi pokrywające niewidoczny zupełnie dach 
płaski i służące zarazem jako podstawy li­
cznych posągów; kokieteryjne bUkony i wspar 
te na filarach i arkadach hałdach’my; wre: iscic

w narożach wysoko po nad poz.omą linię szczy­
tową gmachu wysirzelająoe wysmukłe wieże 
gotyckie, złożone z piętrzących się po nad so­
bą licznych a nenkich słupów i okien ostro- 
łukowycn.

To rozczłonkowania zewnętrznej posuao’ 
na odrębne charakterem swoim części nie razi 
jedna)'., a choó w tym natłoku wrażeń trudno 
doszukać się zasadniczej myśli i stylu budowy, 
mimo to całość składa się pięKna, jakaś fanta­
styczna i tajemnicza, o t  dana urokiem cudo­
wnej wiary średniowiecznej, ale zasłuchana 
także w ozarowne baśnie orientu. Z tych po­
żółkłych i poczerniałych już ze starości mar­
murów przemawia do nas historye wszystkich 
wieków i wszystkich okresów sztuki architekto­
nicznej począwszy od r. 1169, w którym arcy­
biskup Palerma Walter of the Mili (u Wło- 
ehów Walteri) Offamilio) położył pod tę świą­
tynię Kamień węgielny. Każdy wiek potem oof 
swegc dodawał, a i wreszcie ostatni Fernando 
Fuga neapolitańsKi budowniczy w pierwszym 
roku naszego stulecia dokończył restauraoyi i 
nainicszozęśliwiej wywiązał się ze swegc zada­
niu, zeszpeciwszy zewnętrzny wygląd nałoże­
niem w samym środka budynku "ieżkioj, pół- 
kulistej kopuły. Temuż arcm iekcie zawdzięcza 
także wybitnie romańskio wnętrze swoją nowo­
czesną postać której też dlatego opisywao nie 
będę i wspomnę jeszcze tylko o wspaniałej 
z samych wież gotyckich zbu iowunej dzwonni­
cy połączonej z portaiem głównym na zacho­
dniej stronie kośoioła dwiema olbri ymiem. ar­
kadami gotyokienr z dziś już piczem laiego 
marmuru, zwiecząiąoemi się nr.c1 głową na 
kształt drogocennych koronkowych osłon.

Katedra kryje w iwem wnętrzu w boga­
tych porfirom yoj sarkofagach zwłoki całego 
szeregu sycylijskich wiuaców i władczyń, mię­
dzy nin i cesarza Frydrykn I I ; ale najdroższym 
skaraem Sycylijczyków są złożone tam w sre­
brnej trumnie loczesne szozą ki św. Rozalii 
patrona! miasta i kraju, KapLca świętej dostę­
pną jist tylao w pewne dni w roku, a teraz 
była zamkniętą, nie zatrzymując się więc dłu­
żej, udałem się orzez corso ku srodKowi miu- 
sta, ażeby odnalosó muzeum narodowe i tam 
iBszoze kilka godzin przepędzie. Odaładam opis 
muzeum i  osobliwości w niem zawartym na 
koniec ŁU*iajs?7 oh zapisków, a to nistylki dŁu

tego, iż aopiero po powrocie z wyoieczki po 
wyspie dokończyć mogłem rozpoozętyeh tu stu 
dyów, ale główni; z powodu, iż muzeum za­
wiera niejeuną rzecz, dający się lepiej z-ozu 
mieó po poznaniu k”aju i mie,sce z którego 
pochodzi

Od pana Antoniego Sahnas, zasłużonego 
dyrektora muzeum, dowiedziałem się, iz właśnie 
dzień przedtem także per len Polak zwiedzał Pa­
lermo i te zbiory naukowe. Był to ks. Czarto­
ryski, który przedmę wziął jeszcze daiszą wy 
eieozkę do Tunisu dla noznama ruin Karoagi 
ny i wybrzeża afrykańskiego. Ja niestety na 
teraz z powodu ograniczonego czasu myśleć o 
tem nie mogłem, więc po zwiedzeniu pewnej 
częśc muzeum powróciłem na plac -i.uattro 
Oanti, ażeoy się posilił i nantępme w dalszą 
ruszyć podróż. Przechodząc ulioami, zauważy­
łem z przyjemnością, iż tu w Palermo me ma 
brzydkiego zwyczaju nagabywania przecho­
dniów a zwiaszczt obcych przez żebraków, kra- 
marzj kwiaciarzy i rozmai lego rodzaju wydrwi­
groszy, jak to gdzie ndziej we "Włoszech, a 
zwłaszcza w Net-polu się dzieje, mniej też jło- 
śne i częste są owe zagłuszające, przeraźliwe 
okrzyki przekupniów, niosących na ramionach 
w  Koszach jaizyny i owoce, lub wioząoyoh je 
u l  dwukołowych wózkach zaprzęgniętych mu­
łami lub osłam Za to snuje się tu mnóstwo 
ludzi młodych i starych, jakby nie mających 
żadnego zajęcia, o wejrzeniu zuchowatem, ni* 
wzbudzająoem zaufania — na pierwszy rzu. 
O K a wyróżnić jeanaa można tpgich oarczystycL 
mężjzyzr o ogorzałych twarzach, często nawet 
tu w mieście ze strzelbami na plecach zała­
twiających łoomaite Interesa i spre wunai. To 
wieśniacy okoliczni, właściciel© ? .lwarków .—b 
dzierżawcy. Nie bardzo to zaoraszającem dis 
cudzoziemca widzieć, jak swt i mieszkańcy kra­
ju, który się ma zwiedzać, Ui9dowi®rzcjąc ochro­
nie rząau, -broją się dla własnego bezpieczeń­
stwa, ale ja pomny starego przysłowia polskie­
go ; „Będzie śpiewał próżny przed zóujcą po­
dróżny", nie miałem przy sobie żadnej broni * 
nigdy w ciągu mej podróży nie znalazłem się 
w położeniu takiem, żebym tego żałowa*.

(Giąp d-vl*ty
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W edłig  profesora SeWng’a niemałą byłoby 
pomocą dla ob>dążonvch długami ponad możność 
swą gospodarzy drobnych, obniżenie stopy pro­
centowej, do które1, zdaniem jego, hasło vo- 
winno wyjść od rządu, mianowicie przez kon- 
wersyę długów państwowych Nie ulega bowiem 
wątpliwości, te konwersya długów państwowych 
musiałaby wpłynąć na większą taniość kredytu 
rolnego Jako cel upragniony uważa proiesor 
Sering obn;żenie stopy procentowej na 3 pet 
Kto zna uregulowane sl sunki kredytowe w 
Niemczech i zybkość egzekucyi sądowej, przy­
zna niezawodnie, .ż życzenie profesora berliń 
skiego w zonką nie jest i bez trudności da się 
uskutecznić przy dobrej woli rządu.

"W świeuie finansowym Berlina panuje ruoh 
ogromny, akiego oddawna nie psmięt»my Od­
była się dziś subskiypcya na akcye Towarzy­
stwa dla przedsiębiorstw elektrycznych Cho­
dziło o stunę 15 milionów marek, przyozem 
agio wynosiło aż 37 -pet Mimo to cała suma 
odrazu została pokrytą. Jestto wskazówką wy­
raźną, że koła finansowe i przemysłowe przewi­
dują szybkie rozszerzenie się siły elektrycznej 
w coraz now°zych przedsiębiorstwach. W spo­
mniane Towarzystwo dla przedsiębiorstw elek- 
trycz’ ych ma podobno zamiar zmonopolizowania 
wszelkich większych kolei konnych w swoje ręce 
a lo celu tego zbliża się, zakupując akcye ko­
lei drugorzędnych i konnych.

Ostatnie posiedzenia komisyi parlamentar­
nej, wyznaczonej dla projektu prawa giełdowe­
go, bardzo niechętnie przyięte zostały przoz 
spekulantów berlińskich Dziś organa giełdowe 
por iwrywu1̂  członków komisyi ze śr idniowie- 
eznymi rozbójnikami rycerskimi, którzy napadali 
niewinnych kupców i odbierali im mienie.

Kamawa1 w tym roku upływa bardzo 
smutnie. W skutek zgenu księcia Aleksandra 
praskiego, który nastąpił wkrótce po śmierci 
w: elkiej księżny Oldenburskiej, bale u dworu 
odwołano; za uym przykładem poszło wyższe 
towarzystwo berlińskie. Z drugiej strony, co 
rok znaczna liczba wybitnych rodzin opuszcza 
stolicę- Pałace książąt Pless, StoUergów i in­
nych wiclk-oh panów, którzy dawali wspaniałe 
bale i przyjęcia, stoją pustkami lub zostały 
sprzedare przez właścicieli Ci, którzy jeszcze 
przemieszkują w Berlinie, obniżyli znacznie 
skal j utrzymania swych domów i znaczną część 
roku sjędtają na południu. Księstwo Hohen­
zollern równ.jż zdecydowuli się cpuścić Berlin 
na zawsze i pozostawią po sobie pustkę dotkli­
wą, gdyż ta książęca cara prowadziła salon je ­
dyny w “wcim rodzaju, w którym spotykała 
się cała arystouraoya niemiecka. Księżna s ała 
na czele światowego ruchu w Berlinie; widzia­
no ją zawsze na balach opery i na wszystkich 
przyjęeiach, na których pojawiał się dwór. 
Księstwo udają się na ślub księcia de Yecdo- 
mc w 3rukseli i osiedlą się v> willi niedawno 
wybudowanej pod Monachium. Księstwo Alber­
towie Saohsen Altenburs.j wynoszą się do swych 
dóbr w Meklemburgu W ich salonach odby­
wały się często wieczory muzyczne i literackie

I' iatwo pojąć, le cierpi handel na żałobie 
dworskiej i na tej emigraoy1’ wyższ1 go towa­
rzystwa i jakie straty ponoszą handle artyku­
łami mody, krawcy i modystki.

W  ubiegłym tygodniu w okolicach Kró­
lewca odbył się pojedynek, który zakończył 
się śmiercią. Młody urzędnik Borehese wyzwał 
poruczniku a-tyleryi Seidenstriokera za to, iz 
ten ub’izyl jego siostrze na balu maskowym. Po­
jedynek cdbył się na pistolety w odległości i5  
kroków Pizeoiwnicy strzelali dwa razy bez re­
zultatu. Przy trzecim strzale porucznik padł 
zabity na miejscu. Jego przeciwnik oddał się 
niezwłoczn.e w ręce policyi.

W  Dusseldorfie aresztowano jednego z +ych 
doktorów, którzy posiedli w wysokim stopniu 
sztukę oszukiwania naiwnyoh i wyłudzają pie­
niądze za pomorą listów zawierających rady 
lekarskie. W  ten sposób doktor Yulbeding 
w iągu ośmiu lat leczył pół mdi on a chorych. 
Według jego własnych zeznań, załatwiał prze­
cięci owo po 50C paoyentów dziennic, zaw-ze 
naturalnie tylko listownie. Postępował sobie 
w sposób bardzo prosty, najął kilkunastu pisa­
rzy i nie zadając sobie nawet trudu odczyty­
wania listów, dyktował odpowiedzi i rozsyłał 
jednooześrie na los szczęścia pubłka proszków 
lub butelki z miksturami. Za kousukacyę li­
stowną i wysyłkę mikstur, doktor pobierał 16 
marek. W ten sposób nietylko obdzierał swych 
klientów, lecz nabawiał ich jeszcze ciężkich 
chorób. Mimo to złożył sędziemu śledczemu 
ogromne album, zaw ierane 500 listów z po­
dziękowaniami od Oiób, którym zdawało się, 
ifc zostały uzdrowione przez tego cudownego 
lekarza. Trzej jego sekretarze również z stań

ociągnięoi do odpowiedzialność sądowej, gdyż 
Ile ra?y doktor bawił na wakaeyacb. oni w je 
go zastępstwie udzielali rad listownych i roz 
syłali leki rstwa.

W  świecie teatralnym wypsdkiem osta­
tnich czasów była nowa bragedya Ernesta Wil-

«****■ -aniMłwsMSWiwiw. »*« r : ? ę m i?

4)N E W R 0 Z i  STEFCI
NOW ILA 

przez J a k ó b a  N o r m a n d .
(Przekład z fran niskiego).

(Ciąg dalszy).
Zwolna jedrak, Łuracya klimatyczna, po­

dobnie jak u Stefci, robiła swoje. Pewnego ran­
ku, czytaj .o artykuł pochlebn 1 o koledze, Flo- 
r«ly zdziwił się, że n.e czuł, jak zwykle w po­
dobnych wypadkach, ściskania w gardle, i 
gorzkiego smaku w ustach. Stanowczo był 
zdrowszy.

Odtąd, uspokojony jako tako w swoim 
egc.zmie, przestał zajmować się wyłącznie so­
bą, i zaczął się rozglądać dokoła siebie. Podzi­
wiał góry, białość lodowców, iskrzących się » 
słońcu, bliźniacze jeziora Sils i Silvaplana, ro­
mantyczne. jak jez era z Lgendy, wreszcie ca­
łą przyrodę Engadinu, gdzie dz;kość alpejska 
łagodnieje pod wpływam nieba już prawie wło­
skiego. Patrzył na to wszystko, a bardziej jesz 
cze niż na to wszystko, patrzył w oczy Stifei, 
równie błękitne jak woda jezior, na jej włosy, 
które równ1 >ż człaoało yłonce, na jej ciekawy 
nosek i giętką kibić.

Sąsiedztwo łaanej kobiety jest zawsze dra­
żniące dla młodego człowieka, choćby nie miał 
żadnych złudzeń i pragnął być całkiem nie 
czuły. N1’ azuaoznie Florely doszedł do tego, 
że, jeśli me kochał Stefci, to jej przynajmniej 
pragnął.

Siedząc obok siebie w jednokonce, — je­
dnym z tych lekkich powozików, używanych 
w . ugad.uie, — wybrał; się pewn- go ranka na 
Alpe- Grom, najpięknejszą niemal i nienużącą 
wycieczkę. Pomimo lipca, temperatura była

denbrueha. A to nie dlatego, żeby ostatnie cza­
sy poi względem nowości teatralnych były ja- 
łowemi — bynaimniej. Nawet było tych pre- 
m er za wiele — niemal codzień jedna. Jedne­
go dnia bowiem nowa tragikomedya okrzycza­
nego autora „Młodości** Maksa Halbego p. t. 
, Punkt zwrotny żvcia“, upadła na tej samej sce- 
Die co i „Geyer“ łfauptmanna. Nazajutrz przed 
stawił teatr berliński sztuKę "Wddenbruoha. 
Trz<»ciego_ dnia popisał się jeden z mniejszych 
teatrów jednoaktówką Bulthaupta „Victoria“, 
m ijącą za przedmiot zwycięutwo rzeźbiarza- 
ojca, zatwardziałego klasyka, nad współzawo­
dnikiem synem, zapalonym nowatorem, przy 
sposobności konkursu na pomnik Zwycięż tw a; 
itibułe i obrobienie nie nowe. Inny teatrzyk 
(Friedrich-Wilhelnistadtibehes Theater) pozazdro­
ścił laurów, a raczej dochodów scenom, grywa­
jącym od kilku miesięcy co wieczór „Noc sza­
łu**, „Małe owieczki“, „Króla Chilperyka11 itp. 
sztuki sezonowe i wystąpił również we czwar­
tek ze sztuką wystawową „Męczennik głodu11. 
Jak zwykle w takich sztukach, chodzi o deko- 
racye, balet, pikantne sceny; nowość .stanowi 
kobieta, w stroju sportowym kołująca po sce­
nie. Piątek przypomniał ze sceny „Teatru Les­
singa" znane imię Ludwika Fuldy, autora „Ta- 
lizmanu“. Tym razem była to jednoaktówka o 
komizmie niższego gatunku, przedstawiająca 
„Pannę wdowę" t. j narzeczon ( podróżnika 
afrykańskiego, który zaprzecza wieści o swe] 
śmierci, wracając z ciocią-murzynką i ozarnem 
potomstwem! Nareszcie sobota zakończyła ty­
dzień obfity w niepowodzenia upadałem sztuki 
Ryszarda Sko wronueka (!) „Chora epoka".

Od tego tła jakież odbija ,.Król Henryk" 
Wildenbrucka! Nie jest tc tragedya Kiasyczao- 
spokoma aż do uśni ęeia, owszem, ton namiętny 
gra w ni aj >d początku do końca i może dla e- 
go nie znalazł* łaski u dyrekcji królewskiego 
dramatu, któremu zresztą trudno było przyjąć 
tę sztukę i z innych powodów, mimo że n.eja- 
dna już sztuka radzcy legao jnego jest ozdobą 
tej sceny. Zasługa zatem wprow idzenia na de­
ski sztuki tej, tchnącej tyt»nizmem Schillerów 
i Goesych, przypadła w udeirde odważuemu 
dyrektorowi „Teatru berlińskiego". Krytyka 
tym razem pozneła się na zhakomitem dzieło i 
zawyrokowała, że ,est to najlepszy utwór dra­
matyczny niemmoki w ciągu ostatniego pół­
wieku.

Rodzice i dzieci,
„Trucldo pojąć, juk niegc-dziwemi . ą dżi- 

smj dzieci** — oto skarga, z którą spotykamy 
się aa każdym kroku -- i trudno nie przykla- 
snąć tej skardze i nie odpowiedzieć: rPra’.. da, 
jest wiele złych dzieci — i Bóg jeden wie, co 
z tego bt-dzi?, jeżeli dorastając igo pokolenia 
nie zdołamy znowu jak najryci ej skierować 
na inne tory!“ W istocie wiele dzieci nie są 
dzisiaj wcale tikieuu, jakiami dzieci właściwie 
być powinny; ale że tak jest, nie just bynaj­
mniej rzeczą tak trudną do pojęcia, jakby się 
to niejednym krótk- widzącym, zaślepionym ro 
dzicom niekiedy zd wdó mogło. Przyczyna te- 
gu smutnego zjawiska jes, dla każdego, który 
ją choe dojrzeć, zupełnie jasną , & jeżeli mimo- 
to są rodzice, którzy jej odkryć nie są zdolni, 
to nie polega to bynajmniej na tern, ża powód 
złego przed nimi ukrywa się staranniej, auiżeii 
przed mnymi ludźmi lecz jedynie na tern, że 
prawdziwe; i istotnej przyczyny jako takiej 
uznaó nie chcą , i raczoj zwalają winę na n«.j 
od ległej szb okoliczności, zanim się zdobędą ra 
od w a g ę , aby pociągnąć do odpowiedzialność 
siebie samych i zapytać s ię : „Czy przypad
kien nie my sann najbaid/nej przyczynił śmy 
się do wad i błędów naszych dzieci ? Czy  wy- 
cnowanie i przykład, czy n«uki i wskazówki, 
jakie dajemy młodzieży, nie są togo rodzaju, 
iż ją zdolne są skierować na fałszywo drogi ?“ 
Niektórzy rodzice powtarzają przy każdej spo­
sobności z pewną dumą, że mł >dzi dzisiaj 
mędrsi są od starszych, że role pomiędzy ro- 
dzicanr a dziećmi prawie zamienione zostały 
i że właściwie ci od tamtych uczyćby się po- 
■wmici, zamiast żeby dzieci, jak się to działo 
dawniej, w rodzicach miały upatrywać swych 
naturalnych nauczycieli

Gdzie tak się dzieje — a niestety dzieje 
się to aż nazbyt często — gdzie dzieci mogą 
rzeczywiście odgrywać rolę nauczycieli rodzi­
ców a 17 bezpośredniem następstwie tego rolę 
tyranów całej rodziny, tam słus mie można mó­
wić o ni enaturalnym stanie który ani dla je ­
dnej, ani dla drugiej strony korzystnie wy 
paść nie może, który w swych skutkach musi 
się SGaó równie zgubnym dla dzieci, J*k dla 
rodziców. Nie ul6ga wątpliwości, że we wza­
jem lem pożyciu pomiędzy rodzicami a dziećmi 
nadarza się zsw»;z i dla obydwóch stron sposo­
bność nauczenia się czegoś, i że nawet najro­
zumniejszy oj ieo i ntjmędrsza matka pod 
względem wychowawczym i inscriikcyjnym za­
wsze jeszcze ozegoś nowego dowiedzieć się

ohłodnr, a chwdami wirowały rzadkie płatki 
śniegu; sle w tym kraju powietrze jest takie 
jędrne, że wrażenie zimna zaledwie istnieje. 
Przeciwnie, k ócie w twarzy vyw ołane przez 
te b ałe gwiazdki które się wnet roztapiają i 
zostawiają lekkie i szybko znikające wrażeuie 
oparzenia, — sprawia niemal przyjemność. Czło­
wiek ma przeświadczenie, że te ostre pocałunki 
pizynoŁzą mu zdrowie, które wchodzi mu w  
płuca, w krew, w całą jego istotę.

Po d ugi ej i cudownej drodze, z widokiem 
na lodowice Morterats -h, przybyli do schroni­
ska Bernina. Tam spożyli bardzo wesołe śnia­
danie w wielkiej sali so mowej, ze skrzypiącą 
podłogą, na końou długiego stołu, który był 
w połowie zajęty przez innych podróżnych. 
Obie tioslrz&ne dusze miały wyśmienity ape­
tyt, — raczyły się skroinnemi potrawami i 
czyBem, smacznem winem, mieniącem się w  
małych, pękatych karafoczkach. Poczym, nr 
mułach wyruszyli na Alpe - G.urn gdzie przy­
byli wś^ód zupełnej pogody, pod bezchmurnem 
niebem.

Usiedli obok siebie na trawie i spoglądali 
w milczeniu.

W obszernych rama,oh roz'aczała s:ę przed 
niemi cała wzmosłośi i cała poez/a gór. Na 
prawo, oddzielony tylko wąską doliną lodo­
wiec Palii wznosił się falisto, niby olbrzymi 
całun, przeuarty tu i ówdzie ostrzem czarnej 
skały. Na błękicie nieba igły lodowe zaryso­
wywały się ostro, jakby notom pepizeoirane. 
Dulębo w głębi migotała lśniąca plama małe­
go jeziora Posehiavo, a potem tonęła w mgli­
stej dali dolina Yakeline’y. Spokoju powietrza 
nie mącił najmni ijszy powiew, najiżo sze drga­
nie. Y^elką oiszę wierzchołków ożywiał jedy­
nie jednostajny i poważny toa dzwonków pa­
sącej się trzody. Za nimi przewodnicy rozma-

mogą, boć przecież ozłowieK w ogolę nigdy ’ 
wszystkiego się nie nauczy. Gdzie atoli mło­
dzież ze swą przedwcześnie dojrzałą, zbyt gło­
śną „mądrością** cały dom wprawia w podziw 
i zachwyt — a ojciec i matka dobrowolnie 
wyrzekają sie swego nauczycielskiego urzędu, 
ponieważ sądzą, że me „dadzą radyu swemu 
przemądrzałemu syralkrwi lub swej biegłej w 
języku córuoi, tam jest sytuaoya niebezpieczna 
i niezdrowa, sytuaoya, która już najwyraźniej 
tłóm&czy, dla czego tyle dzieci jest tak stra­
szliwie niegodziwych i dopuszczają się psót, 
które przestraszonych rodziców napełr ają o- 
bawą i troskę

Jeżeli dzisiaj niektóre dzieci tak wcześnie 
już „dostają si<j do głosu", gdy złoto błyszczy 
w ich palcach, gdy oglądają się za łakotkam1 
i dla zaspokojeuia swych potrzeb nie cofają się 
nawet przed kradzieżą, gdy wcześnie pozby­
wają się wszelkiego szacunku dla „głupich sta­
rych", gdy wresr-icie 16-letni chłopak lub 15- 
letnie dziewczę odbiera sobie życie z, „nieszczę­
śliwej miłości", co przecież w ostatnim czasie 
bynajmniej już do rzadkich wypadków nie na­
leży, i gdy tak; malec, który po prawdzie nie 
wyrósł jaszcze z pod rózgi, z zazdrości wska­
kuje do wody lub zakłada sobie pętlicę na 
szyję, albo też wykonuje krwawy akt zemsty 
na innych osobach : — natenczas połóżcie, wy 
rodzice, rękę na sercu i zapytajcie s ię : na ko­
go spada w takim wypadku największa wina, 
na wasze zepsute dziecko, czy na was samych? 
Zaiste — na to pytanie może być tylko jedna 
odpowiedź, a odpowiedź ta nie może nigdy w y­
paść na korzyść t.yclI, którzy powołaEi byli do 
tego, aby czuwali nad duszą dziecięcia tak sa­
mu, jńli n»d jego matem, i aby powstrzymy­
wali moralne niebezpieczeństwo od dziecka, 
z równą albo raczej z ysiękezą jeszcze troskli­
wością, aniżeli niebezpiiczeóstwo fizyczno!

Rodzice powinni byó zawsze świadomi 
swego obowiązku, którym jest: troskliwe czu­
wanie nad duchowym rozwojem dsieci, aby 
wszędzie tam, gdzie się pragnie zakraść kąkoi, 
wyrwać go zawczasu. Do tego obowiązku atoli 
wielu rodziców nie przyznaje się, a tylko tych 
w części — ale tylko w części — uniewinnić) 
można, którzy wskutek twardej pracy cało­
dziennej po w iększej częśoi przebywają zdaia 
od swych dzieci. W  takim razie winni on' po 
dokonanej pracy i w niedzielę, zamiast iść do 
szynkowni, kawiarni lub kasyna, zająć się dzieć­
mi wedle możności i gorliwie.

Wielu rodeioów jednak, którzy mogliby z 
łatwością naprawić faLzywe pojęcia swych 
dzieci, a błędy ich przez bliższe rozpoznanie 
ich zapatrywań usunąć — wielu rodziców, któ- 
rzyby to uczynić moarb' z łatwością, zaniedbują 
tego w karygodnem zaślepieniu, ponieważ dl* 
nich zachowanie się chłopca, który t ik mądrze 
prawi i „wszystko wie rajlepiej** a dj wszyst­
kiego mięsza się ze swą mądrością dowci­
pem, jest „dowodem'1, że chłopak jest nadzwy­
czaj rozbudzonem dzieckiem, którego „natu­
ralnemu rozwojowi*4 przeszkadzać nie wolno! 
W ten soosód rozwija się następnie chłopak 
„w sposób nat .ralny**, dopóki s:ę naraz ku 
przestrachowi rodzi ów nie pokaże, że ten roz 
wój, obejrzany przy świetle, był jednak nad­
zwyczaj nienaturalny i że ohłopou bardzo by­
łoby się przydało kierownictwo, lani rodzice 
co prawda, nie umieją postępów swych dzieci 
kontrolować tak dokładuie, gdyż wobeo nich 
może się chłopieo pod niejednym względem 
wydawać mędrszym d nich samych Ale też 
tylko pod niejednym wsględam, ga y i doświad­
cz nie zawsze iest po stronie rodziców, a także 
właściwe rozpoznanie, oo jes dobre, a co zie. 
Przynajmniej tak byó powinno; gdzie tak nie 
jest, tam istotnie źle z jodaą i drugą stroną. 
Ocfo rozpoznanie daje w końcu każdemu OjOU 
i każdej matoe, chociaż ozasu swego nie s ły ­
szeli jeszcze nic o wszystkich tych pięknych i 
wielkich rzeczach, o których dziuaj opowia­
dać umi-ają dzieci, zdolność ooenienia moralnej 
wartości tych rzeczy i odpowiednio do tego 
pouczenia dzieci, gdzieby tego miała zachodzić 
potrzeba.

PRZEGLĄT) z dnia 21 lutego 1896

Z izby sądowej.
(Z zazdrości.)

LWÓW 19 lutego.
Przed trybunałem sędziów przysięgłych odbyła 

się onegdaj i wczoraj d .Tudniowa rozprawa przeciw 
wieśniaczce z Ohlewezan, Bubnijowej, liczącej lat 
35, matce czworga dzieci, oskarżonej o podpalenie. 
Bu on iowf żyła z mężem swym Matwijem w usta- 
wicz ej niezgodzie, gdyż podejrzywała go o stosu­
nek miłosny z bratową Parańką Bubnij. Skutkiem 
t6go bywały pomiędzy małżonkami gwałtowne sce­
ny, kończące się z reguły pobiciem zazdrosnej kobiety, 
a jedna z tych scen przybrała tak dramatyczne 
rozmiary, że zbita i sponiewierana Bubnijowa u- 
ciekła w nocy w koszuli z chaty i przez dwa dni 
tułała się pół nago po lasach i polach, nocując na

wiali wolno, po cichu, w narzeesu rcmjsoowem. 
A hen, wysoko nad ich głowami krążyły orły, 
ściga ąo się i wymijając.

Stefoia i Floiely mil zeli długo. Zaawało 
im się, źe są sami na £ wiecie. Dla nich sa­
mych natura była taua wielka i piękna, słońce 
te kie błyszczące, po-v ietrze takie czyste. Czyż 
przeznaczenie, łącząc ich w tym zacisznym za­
kątku kuli ziemskiej nie mówiło, że powinni 
należeć do siebie, że ich dwa życia, dotąd 
rozdziel ne, musiały, siłą fatt lizmt. zlaó się 
w jedno ?

Stefcia, romantyczna i szczora, rozumiała 
przez to połączenie zupełne oddanie się, up - 
jenie pełne poświęcenia; Floiely zaś widział w 
niem tylko bardzo duże zadowolnifanio miłośoi 
własnej, szczęście, którego czuł się oczywi­
ście godnym, ale którego się ńigdy nie 
spodziewał ani w tych rozmiarach , a u* tak 
szybko, traf pomyślny, z którego skorzysta 
chętnie i który potrwa pewnie.... przez czas 
jakiś

Ale w danej chwili ani jedne ani dru- 
g o nie analizowało swoich uczuć. Naturą, 
wspólniczka przeznaczania, upajała ich, zbli­
żała wzajemnie. I drżący był g ło s , któ. 7m 
Florely, przerywając milczeniu, szepnął zoioha

— Stefciu !
Nazwana tak po raz pmrwszy przez niego 

młoda kobieta drgnęła; deluł&tny rumieniec 
zabarwił jej czoło, powieki jej zatrzepotały, po- 
ozem nagle szepnęła:

— Mój drogi!
I nie broniła ma dłoni.
W  tej samej chw ili, poczciwy Chamblet 

z fajką w ustaoh, siedząc na drabmie w swo­
jej bibliotece, okurzał starannie rzadki nlesły- 
ohanie egzemplarz „Niebezpiecznych stosunków** 
i położył go na miejsce, nie przeczytawszy.

gołej ziemi, zanim znalazła przytułek w chacie Ku- 
ryłów, którzy ją przygarnęli Jeszcze przed ucieczką 
z domu, odgrażała się, źe podpali znienawidzonego 
męża i jego bratową, a nawet nosiła przy sobie 
z.:pałki. W nocy z dnia 11 na 12 listopada wy­
buchł istotnie pożar, Który pochłonął całą zagrodę 
Bubnijów.

Dowody przemawiające przeciw oskarżonej nie 
były przekonywujące, wskutek czegt przysięgi od­
powiedzieli przecząco na zadane im pytania.

K R O N IK A .
Lwów 20 lutego.

Książę namiestnik wypchał wczoraj do 
Wie lnia.

Mianowania. Józef Ozaczka mianowany został 
zarządcą pocztowym w Buczaczu. Franeisnek Orzel- 
ski substytutem ś. p. notaryusza Baczyńskiego w 
Kałuszu.

f  Szczęsny Pohorecki, burmisfrz m. Tarno ola 
i poseł na sejm krajowy, zmarł, jak nem donoszą 
telegraficznie z tego miasta, dziś o godzinie 10 przed 
poiudniem.

Józef Śliwiński przyjeżdża do Lwowa w pią 
tek dnie 21, grać zaś będzie w niedzielę dnia 23 
w sali Domu narudnego. Bilety na koncert są już 
do nabycia w księgarni Jakubowskiego & Zaduro- 
wicza. W niedzielę, ponieważ księgarnia otwartą jeet 
rano tylko do 10 tej, kasa koncertowa wieczorem 
otwartą już będzie od godziny 6 ej.

Wybory do Rady miejskiej. Zgromadzenie 
techników wyborców uchwaliło zaproponować komi­
tetom wyborczym 25 techninow jako kandydatów 
do Rady miejskiej. Technicy stanowiliby w takim 
razie czwartą część członków Rady. — P. Mikołaj 
Rybowski prosi nas o oznajmienie, że nie zgłosił 
swej kandydatury do Rady miejskiej w komitecie 
mieszczańskim i równocześnie oświadcza, że wcale 
nie kandyduje. — Zgromadzenie przedwyborcze ko­
mitetu powszechnego odbędzie się w piątek dnia 
21 bm. o godzinie 6 w sali ratuszowej

Proces Wydziałowi krajowemu wytoczyło
kilkuset włościan gmin Czarny Duuajoc, Chochołów, 
Ciche, DzLnisz, Podczerwone, Wróblówke i Witów
0 to , źe ustanowiwszy dozór nad majątkiem tych 
gmin, zaprowadził swój zarząd leśny i zakazał de­
wastacji tych lasów, które przedstawiają milionowy 
majątek, a przez chłopów były już niemal zupełnie 
przed kilkunastn laty zniszczone. Wydział krajowy 
puwierzył dwom adwokatom w Nowym Sączu Ju ­
liuszowi Chodackiemu i Władysławowi Różańskiemu 
prowadzenie sprawy.

W sprawie 8typendyÓW dla uczniów krajowej 
szkoły leśnej. — W  przedwczorajszym numerze na­
szego pisma zamieściliśmy notatkę, źe podania 
uczniów krajowej szkoły gospodarstwa leśnego o 
stypendya z funduszu krajowego na bieżący rok 
szkolny dotychczas nie zostały załatwione. Zdaje się 
jednak, źe prośbę tę wystosowali uczniowie szkoły 
pod fałszywym adresem, gdyż podania ich o sty­
pendya nie wpłynęły do dziśdnia wcale do Wydziału 
krajowego.

Dostojny lekarz. Brat nr =>zej monaicbini, k a 'v  
żę ba carski Karol Teodor jest, jak wiadomo, do­
ktorem medycyny okuł stą. Praktykę ma ogromną, 
skoro w przeciągu ostatnich lat pięciu dokonał nie 
mniej jak tysiąca operacyi katarakty, z których 
95°/0 udało się zupełnie. Przy operacyach spełnia 
funkeye asystenta małżonka księcia, zakładając 
własnoręcznie bandaże operowanym Książęca para 
jeet wspaniałym wzorem poświęcenia i miłości 
bliźniego.

Przeciw studyowanlu medycyny przez ko
blety oświadczyła się wiedeńska izD& lekarskr 
w petycyi wniesionej do Rady państwa, wychodząc 
z założenia, źe kobiety nie są zdolne do studyów
1 do wykonywania zawodu wymagającego tak wiel­
kich sił fizycznych i tak wielkiej pracy umysłowej. 
Izba lekarska sądzi, źe nie można otwierać kobie 
tom dostępu do studyów medycznych, nie dopuszcza­
jąc ich równocześnie na inne wydziały uniwersy­
teckie i nie wymagając od nioh św.aaec^wa egza­
minu dojrzałości z gimnazyum męskiego.

Uroczystość jubileuszowa parlamentu nie­
mi łckiego, przypadająca na dzień 21 marca r. b., 
której przyjście do skutku stało się wątpliwem, od­
będzie się przecież, gdyż centrum zgodziło się na 
żądanie stronnictw: rzeszy, konserwatywnego ; na­
rodowo-liberalnego, aby po 'czas bankietu wznieść 
toast na cześć ks. Bismarka.

Gwałtu publicznsgo dopuścili się policyanci 
miejscy w (Stanisławowie na jednym z oficeró v tam­
tejszej załogi, który podchmieliwszy sobie stał się 
na ulicach miasta przyczyną zbiegowiska. Oficer po­
drażniony naigrawaniem się zeń tłumu, wj dobył 
szablę, chcąc rozpędzić otaczających. Policyanci przy­
byli na miejsce awanturj i chcieli odebrać oficerowi 
szablę. Wśród tego szamotania się uderzył jeden z 
polieyautów porucznika w twarz, inni zaś targali go 
i bili tak, że upadł na ziemię, gdzie się nad nin da­
lej znęcano Po rozprawi- sądowe, która się z tegr 
powodu odbyła, skazał trybunał jednego z policyan- 
tów na 4, drugiego na 3 miesiące więzienia.

Z Gorycyi nam piszą: Wuzoraj całkiem nie­
spodzianie zostałem zaszczyoony odwiedzinami tutej-

IV.
— T ak! tak ! Błagam !
— Nie ! n ie !
— Aie kiedy ja panią kocham !..
— Dobra acya1 Trzehaby jeszcze, żebym i 

ja pana kochała!
— A pani maie nie kocha?
— Mam dla pana dużo sympaty; wieli ie 

uznanie...
— To mi nie wystarcza !
— Niech pan nie nalega, bo się pognie­

wam !....
— Moja prośba taka łatwa do wykonanie !
— Tak pan s^dzi ?
— Nikt się nie domyśli,.. Okno moje wycho­

dzi na ogród, prawie równe z ziemią... będzie 
otwarte..

— Oszalałeś pan!
_ — Zwyczajna wizyta przyjaciółki.... Niech 

si< pani niczego nie obiwia... Uszanuję pa­
nią jak świętą. Módz tylko upaść do tw 11 oh 
stóp... zachować po twojem odejściu wspomnie­
nie niebie ńjkiego zjawiska, wieszczki dobro­
czynnej...

— Powtarzam panu...
— Skąd wiemy, że ten rozkoszny dzień nie 

będzie ostatnim? Jutro,, kto przew-dssi co nas 
czeka jutro ? Tymczasem dzi liąj, wśród tego ła­
godnego wieczoru, wśród promieni tego misty­
cznego księżyca... Och ! SuefoiU! Stefciu !

— Ostrożnie, ktoś naaohodzi!
Z końca tarasu hotelowego zbliżała się 

pars : młody Anglia w smokingu z Kwiatkiem 
w butonierce i młoda miss, w jasnej tualecie, 
z kwiatami we włosaoL. Flirt bezwątpiema. 
Usiedli i zaczęli rozmawiać po cichu. W  chwi­
lę później nowa para flirtująca — również An- 
g lio y ; potem jeszoze jedna i . szcze jedna....

szego starosty i dyrektora policyi. Nie wiedziałem 
oo o tern mam sądzić, bo z władzami nie byłem ni­
gdy w kolizji. Wnet mię jednak panowie ci objaśnili, 
o co właściwie chodzi.

Oto trzy dni temu przejechało przez Gorycyę 
przeszło 250 emigrantów do Brazylii, włościan Ru­
sinów z powiatu iohatyńskiego. Jak  już z notatki 
o chłopach bucniowskich wiadomo, rząd włoski za­
bronił przepuszczać przez granicę emigrantów, gdyż 
Biazylia podobno ich nie przyjmuje i bezpłatnie za 
Atlantyk nie przewozi. Otóż w Oormona urzędnik 
włoski, który widocznie z chłopami bucniowskim i 
miał nieco kłopotu, nie powiadomił naszych włościan
0 powyższem zarządzeniu, tylko chwycił się pod­
stępu. Kazał im się przesiąść do innych wagonów, 
a ponieważ była noc, najbliższym pociągiem odsta­
wił ich do Gorycyi. Chłopi byli pewni, że iadą do 
Udine. Równocześnie zawiadomił o tem władze tu­
tejsze, aby sobie z emigrantami porządek zrooiły. 
Kiedy włościanie spostrzegli, źe ich podstępem za­
wrócono, nie chcieli wysiąsć z wagonów i pozostali 
w nich całą noc. Zarekwirowano wojsko i żandar- 
meryę. Nic nie pomogło, chłopi ruszyć się nie chcą
1 tak siedzą już dzień czwarty. Starosta, widząc, źe 
uporu ich nie złamie chyba użyciem broni, a nie 
chcąc być odpowiedzialnym za możliwo następstwa 
tego kroku, kazai wojsku ustąpić, wagony przesunąć 
w inne miejsce, aby ruchu nie tamowały, i otoczył 
je strażą, sądząc, że ten stan oblężenia sprzykrzy 
się im wreszcie. Ale chłopi zajadają sobie chleb z 
masłem i serem, który z domu na drogę wzięli, i 
siedzą dalej w wagonach... zaledwie który wyjdzie 
po w dę lub z konieczności, a inni się nie ruszają. 
Komiczne to, ale prawdziwe! Chciano ich na koszt 
rządu odstawić do Wednia, wzbraniają się; żądano 
by opuścili wagony, a udali się do namiotów, które 
im wojsko obok dworca prz; gotuje, nie chcą. Otóż 
użyto moje„ interwencyi jako kapłana i Galicyanine 
Uważałem sobie za obowiązeK pójść tam i posłużyć 
biednym ludziom dobrą radą. Miałem im wytłuma­
czyć, że ich daloi w żaden sposób nie puszczą, do­
póki zakai istnieje; że byłoby lepiej, gdyby odjechali 
do Wiednia, tam bowiem prędzej jaką robotę znaleść 
mogą. Gdyby zaś to mi się nie udało, to pizynai- 
maiej miaiem ich zniewolić, by opuścili wagony i 
udali się w inne miejsce, które im wskażą. Ale nad 
spodziewanie natrafiłem na opór nieprzełamany, moje 
przedstawienia spełzłj na niczem. -.

„Wagonów nie opuścimy — mówili — bośmy 
zapłacili bilety do Udine , nikt więc nie ma prawa 
nas z nich wyrzucać, dopókiśmy tam nie dojechał 
Do Wiednia nie wrócimy, boby nas odstawiono ztam- 
tąd do kraju, a tam nie mamy co robić, bośmy sprze­
dali domy grunta: Wszystko nara jedno, stąd się 
nie ruszymy, niech się dzieje, co chce“ .

Te i tym podobne tłómaczenła mus.ałem wy­
słuchać, a choć im wyjaśniałem, źe swym nierozsą­
dnym uporem mogą doprowadzić do jakiego nie­
szczęścia, nic to nie pomogło. Chiop nasz, raz oszu­
kany, nikomu już nie wierzy, a źe posiada sporą 
dozę zaciętości, trudna z nim rada. Ale czy nie le­
piej było otwarcie go nowiadomić o zakazie, a nie 
używać podstępu ?

Przy te_, jrdnak sposobności mogłem przypa­
trzyć się całej nędzy, w jakiej ci biedacy się znaj­
dują. Dzieci zziębnięte, zsiniałe, mężczyźai znużeni, 
niewyspani — bo i gdzież spać, jeżeli w pięciu wa­
gonach mieści się przeszło 250 osób ? Kobietj pła­
czą i lamentują, narzekając na swój los.

„Czemu nas puszczali z kraju — wołała je­
dna, załamując ręce ; — paszporty podpisywali , a 
teraz nie pozwalają dalej iechać? Co my nieszczę­
śliwe z maleńkiemi dz bćmi tu poczniemy ?u

„Gdyby nasz Cesarz wiedział o tem — rezo- 
nował znowu joden chłop — toby nas zaraz kazał 
puścić, bo ov dobrj jnst, ale to nas panowie tutaj 
zatrzymali, bo nie będzie im komu koło ich grm. 
tów robić — zatelegrafowali tu, aby nas nie pusz­
czano!**

Te i tym podobne wyrażenia świadczą tylko, 
jak nieoświecony jesasze jest nasz chłop, ale każą 
się także domyślać, w jaki sposób mesumienn 
agenci lud bałamucą. Co się z biedakami stanie, nie 
wiem na razie, ale prawdopodoDnie będą oustaw:em 
przemocą pod ailuą eskortą żandarmeryi w tych sa­
mych wagonach do Wiednia.

Ten obrazek na prędce i pod pierwszem wra­
żeniem skreślony, niecn będzie jedną więcej prze­
strogą dla tych, co nierozważnie kraj opuszczają, 
ale z drugiej strony winien ' pobudzić duchownych 
i tyoh, co z ludem w bezpośredniej stoją stvcżnoSci 
by wszelkimi sposobami starali się odciągać go od 
zgubnego zamiaru opuszczania rodzinnej gleby.

W obee zaś naprowadzonego faktu mimowoli 
nasuwa się pytanie, ozj nie zawiniły tu nasze wła­
dze, puszczając włościan z kraju kiedy po wypadku 
z chłopami bucn'owakimi, a może i przedtem w dro­
dze urzędowej, o zakazie rządu włoskiego wiedzieć 
mogły? Ks J.B.

Ruch na państwowej linii telefonicznej mię­
dzy Krakowem a Wiedniem otwiera się z dn em 
dzisiejszym.

Ze Ślizga*ki. W  niedzielę 23 lutego urządza 
Towarzystwo łyżwiarskie Corso kwiatowe na' lodzie. 
Każdej z pań zatem, wstępującej w obręb ślizgawki, 
Wręczony będzie bezpłatnie los , za którego okaza- 
mem otrzyma potem na torze buiiet dla siebie prze

N.ebawem taras się zapełnił i rozległ się szmer 
głosów i powstrzymywanych śmiechów, którym 
wtórowały akordy walca, gnanego w salonie. 
Jstnn symfonia flirtu w tonie majorowym, wo­
beo gór, przysłoniętych oparami i niewzruszo­
nych. Z  tyłu, we framugach wysokich okien, 
przesu ały się cienie służby, zdejmujące; na­
krycie ze stołu.

Florely mówił znów coraz ozmej:
— N ie ! pani nie możesz mnie odepchnąć w 

ten sposób. Miłość iest prawom życia. Spojrzyj 
dokoła nas... Posłuchaj tych serc, które biją, 
tych ust, które szepczą takie słodkie wyrazy.... 
Czy będziesz tyie okrutna, żeby mi odmówić 
rozkosznej chwili, o którą błagani?...

— Nie nalega pan, proszę.,.
— A w ito nigdy, nigdy?

Gorączkowym ruchom wziął j rękę i pod­
niósł ją do ust.

Zerwała się.
— Nie ! Pan oszalałeś... oszaleliśmy oboje... 

to nie podobna*..
— Pani odchodzi ?
— Upadam z znużenia.. Do jutra!

Była widocznie bardzo wzruszona. Męż­
czyzna bai Iziej zakochany a mniej próżny ni,“i 
Florely, nie byłby nalegał. Byłby się zadowol- 
mł tem pierwszem zwycięstwem, wstępem do 
ostatecznego tryumfu. Ale jego miłość własna 
była podrażniona. Zepsuty łatwemi zdobyozami 
s codzie wal się szybkiego rozwiązań: a. Nie pusz­
czając tedy je; dłoni, mówił głosem pieszczo­
tliwym i smutnym:

— Dobrze.... niech pani idzie... niech mnie 
pani opuści,., ale pani powróoi za ohwilę.... 
Błagam...

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 21 Lutego 1896. S
znaczony. Bukiety te jednakowoż rozdawane będą 
tylko do godziny 6-tej wieczorem. Przy tem przy­
grywać będą naprzemian dwie kapele pułku 24 go 
i 3 '-"go pod 03 o bis tem kierownictwem kapelmistrzów 
swoich, a produkcye swoje rozpoczną z uderzeniem 
godziny 4-te z południa. Otwarcie kasy o godzi­
nie trzeciej popołudniu. Bliższe szczegóły zaś oznaj­
mią afisze.

Z kolei. Na szlaku kolei lokalnej Lwów-Janów 
w pobliżu przystanku Rzęsna ruska, w którem to 
miejscu kolej po gościńcu publicznym przebiega, 
podłożono — w zamiarze zbrodniczym — dnia 19 bm. 
przed nadejściem pociągu mieszanego nr. 3252 na 
torze szynę, która spowodowała wykolejenie maszyny 
pociągowej bez dalszych doniosłych następstw, albo­
wiem uszkodzenia nikt z personalu kolejowego, ani 
z podróżnych nie odniósł.

Stan powietrza. T. o 9 rano — 5° R., w poł, 
— 2" R. Bar. 761. Spada. Śnieg.

Toast.
Przez tyle lat, przez tyle lat 
Prowadził żywot cichy,
Wykwintne rzeczy chętnie jadł 
I dzwonił wciąż w kielichy! 
t 'wierć wieku trwał, ćwierć wieku trwał,
Ten jego dni porządek,
Ą jednak wytrwać siłę miał,
Żelazny ten żołądek! .
Więc kadźmy mu ze wszystkich sił 
Uznania trybularzem;
Niech żyje mąż co jest i był,
I  będzie., pieczeniarzem !...

Z teatril. Jutro w piątek po raz drugi przed­
stawione będzie senne marzenie Hauptmana „Hanu- 
sia“. Na dzisiejsze przedstawienie rozebrano prawie 
już wszystkie miejsca. Sądząo z wczorajszej próby 
generalnej, niezwykły ten utwór zdobędzie sobie 
długie powodzenie i stanie się niewątpliwie sztuką

publiczności, jak dla artystów i uczonych; cały bo- 
yiem widok Tatr jest dokładnym, matematycznie 
prawie ścisłym portretem, ze wszystkiemi jeziorami 

szczytami, tak miłemi każdemu lubownikowi cudnej 
przyrody tatrzeńskiej. Panorama będzie gotowa za 
kilka miesięcy i wystawiona w Warszawie. Krajobraz 
jest już podmalowany, a niektóre części zupełnie są 
wykończone.

W  salonie warszawskiego Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych, przeważa pejzaż. Najwięcej zainte­
resowania budziła przez pewien czas „Noc“ Cheł­
mońskiego. Obraz jest cały ciemny, tak, że w pier-

Wkrótce wznowioną będzie komedya Antoniego 
Małeckiego pt. „Wieniec grobowy

s
* Z te&trc. Wczoraj odbyła się jeneralna próba 

z „Hanusi" której przedstawienie dziś się odbędzie. 
Próba w obec krytyków dziennikarskich odbywała 
się w kostyumack przy świetle elektrycznem i za­
stosowaniu mechanizmu scenicznego, posiadała więc 
już cechy aktualnego spektaklu. O wartości litera­
ckiej sztuki pomówimy później, dziś możemy tylko 
zapewnić, że wykonanie jej pod względem artysty­
cznym, reżyserskim i mechanicznym — nie tylko nic 
nie pozostawia do życzenia, lecz przewyższyło nasze 
oczekiwania. Reżyser p Walewski obok sumiennej 
i wytężającej pracy dowiódł niepospolitej znajomości 
tajników gospodarowania scenicznego i bystrości 
oryentowania się wśród bardzo a bardzo skompliko­
wanych szczegółów i epizodów. Wystawa „Hanusi" 
jest, co się zowie, świetna, a przyczyniają się do 
tego nie małj wypożyczone z teatru krakowskiego 
dekoracye i inne utensylia. W  Krakowie, jak wia­
domo, „Hanusia" wystawioną była prawdziwie po 
europejsku z ogromnem powodzeniem, które pozyska 
niezawodnie i n nas, Jutro podamy ocenę sztuki 
i gry. Iks Yptylon.

*  Kronika 8ZtUk plastycznych Rozpoczynamy 
kronikę dzisiejszą od przeglądu nowych prac ma­
larzy polskich.

W  pracov;ni Franciszka Krudowskiego znaj 
duje się kilka obrazów jeszcze niewykończonych, ale 
świadczących o znakomitej subtelności zarówno w 
kolorystyce jak i w rysunku tego zamkniętego w so 
bie artysty. Krudowski mało maluje na zamówienia 
a tworzy pod wpływem własnych rozmyślań, lektury 
Pisma św. i legend, a ideałem jego są mistrzowie 
włoscy. Na sztalugach stoi „Zdjęcie z krzyża" 
kilku waryantach; dużo obrazów, przedstawiających 
Matkę Boską, jużto samą, jużto z Jezusem na ręku, 
Sfinks — ta figura alegoryczna, tak ulubiona prz9z 
malarzy — znajduje się i u Krudowskiego: do leżą 
cego potwora przyskakuje Chimera z lirą i pragnie 
go rozruszać. Jestto symbol walki fantazyi z wiedzą,

Kazimierz Pochwalski kończy w swej pracowni 
w gmachu wiedeńskiej akademii sztuk pięknych no 
wy portret Cesarza. Krytycy na razie wstrzymują 
się z ostatecznym sądem; atoli na podstawie dotych 
czasowych prac Pochwalskiego poiównują go z Ty 
eyanem i V*n Dyckiem, przyznając mu ten sam dar 
dywinacyi, dzięki któremu artysta, osiągając uderza­
jące podobieństwo zewnętrzne, umie zarazem opano 
wać duchową treść i indywidualne cechy portrefco 
wanej osoby. W pracowni Pochwalskiego stoi nadto 
portret wielkiego łowczego Hugona hr. Abensperg 
Trauna, portret ks. Sanguszki w stroju narodowym 
i hrabiny Potockiej,

Piotr Stachiewicz wykończył duży obraz olej­
ny^ przeznaczony na wystawę berlińską. Nowe płótno 
„Pierwszy siew“ ma za temat scenę rodzajową z ży­
cia włościan we wschodniej Galieyi, kiedy włościanin 
rzucając pierwsze ziarno na świeżo zorane zagony, 
zapala na zagonie trzy woskowe świece ustawione 
w trójkąt, a na płachcie przed świecami ustawia 
wór ze zbożem i dwa bochenki chleba. Rzewna po- 
ezya cechuje to najnowsze dzieło utalentowanego 
artysty.

Aleksander Gierymski już od pięciu miesięcy 
bawi w Monachium i pracuje nad szeregiem pej­
zaży, których motywy czerpał w Schleissheimie, re- 
zydencyi królewskiej w pobliżu Monachium. W tych 
ostatnich swoich pracach przedstawia się artysta ze 
zupełnie nowej strony, a mianowicie jako doskonały 
malarz widoków natury, z których człowiek został 
prawie całkiem wykluczony lub co najwięcej użyty 
jako staiaż.

Brandt przywiózł z kraju, jak zwykle zresztą, 
sporą ilość szkiców, które w swej monachijskiej 
pracowni pokończy. Znakomity profesor cały swój 
czas poświęca obecnie „Kuligowi Sobieskiego", który 
już zupełnie skomponowany i podmalowany czeka 
tylko jeszcze na ostatnie finszye rysunku i tonu.

I  w innych pracowniach monachijskich pędzel 
nie spoczywa.

Profesor Alfred Kowalski zmienił wygląd swej 
pracowni nowymi obrazami, których jest kilka. Wię­
cej tu teraz scen z polowania, a mniej koni. Dosko­
nałe jest „Polowanie na słomki"; czas, efekt oświe­
tlenia tłumaczą się od razu.

W  pracowni Olgi Boznańskiej mnóstwo no ■ 
wych portretów, głównie kobiecych. Dzielna artystka 
niestiudzenie pracuje, to też coraz więcej rozszerza 
swoje horyzonty malarskie, coraz więcej wnika w 
typ, w wyraz i charakter przedstawianych postaci.

Otylia hrabianka Kraszewska pracuje obecnie 
nad szeregiem ilustracyi do pism monachijskich, koń­
czy także kilka płócien, przedstawiających naturę 
martwą. Zwłaszcza w kwiatach celuje.

Na Kunstvereinie monachijskim zwracają ogól­
ną uwagę rysunki Bohusa Siestrzeńcewicza. Mło­
dziutki a tyeta, wystawiając swoje pierwsze prace, 
od razu doskonale się prezentuje. „Litewskie typy", 
„Zbiorowe sceny z życia ludu" kapitalnie są uchwy­
cone, a z brawurą i ogniem oddane.

„Panorama Tatr", którą malują na Schwabingu 
w Monachium nasi artyści z Bollerem i Janowskim 
na czele, postępuje szybko. Jestto wspaniały widok 
Tatr. Będzie to zarówno interesujące dla szerokiej

nic, oprócz księ-wszej chwili nie widzi się na nim 
życa „w lisiej czapce", i pogiętej kolumny złotego 
światła, które się łamie na jakiejś czarnej, sennej 
wodzie. Zwolna oko przebija ciemności i sprstrzega 
roztopioną w miesięcznych mgłach ścianę lodów — 
daleko na drugim brzegu. Po tej stronie wody, na 
pierwszym planie rysuje się kawał urwistego brze­
gu i w grubym pomroku majaczy kilka drzew, prze­
słoniętych wilgotnym oparem. Oto wszystko. Ale w 
tym obrazku, niemal szkicu, jest zdumiewająca pra­
wda i przejmująca poezya smutku.

Poczesne miejsce zajmują także tatrzańskie wi­
doki profesora Gersona, tudzież krajobrazy Stankie- 
wiczówny, świadczące o szczerem i delikatnem po­
czuciu natury oraz o niezwykłej sumienności arty­
stycznej. Nie całkiem szczęśliwą próbę szukania no­
wych motywów zrobiła ta artystka, malując swój 
pastel: „Wschód księżyca", ho wybrała sobie mo­
ment niezwykły, krótkotrwały, który wymaga nie­
słychanej pamięci malarskiej, podnieść jednak i o- 
t zeba ten zapał utalentowanej artystki, nie cofają­
cej się przed tak trudnemi zadaniami. Najlepszym 
jest jej szkic „Grusza" malowany odważnie, dla 
siebie, pod pierwszem wrażeniem, to też się najwię­
cej podoba pomimo błędów perspektywicznych.

Odkąd kierunea kolorystyczny wziął górę nad 
rysunkowym, stanowi zima ulubiony temat naszych 
artystów. I nie dziw, bo dla kolorysty trudno o wię­
ksze pole do popisu nad śnieżną płaszczyzną, która 
stosownie do zmian oświetlenia przedstawia nie • 
zwykle bogate i rozmaite tonącye barwne. Na wy­
stawie Towarzystwa zachęty wystąpili z pejzażami 
zimowymi: Popowski, Biske i Weychert, potwier­
dzając swojemi pracami zdanie jednego z krytyków 
wiedeńskich, który się nie mógł nadziwić, do jakiej 
doskonałości doszło malarstwo polskie w chwytaniu 
i odtwarzaniu efektów świetlnych na śniegu.

W warszawskim salonie Krywulta bezsprze­
cznie najlepszym obrazem jest „Krokiet" prof. W y­
czółkowskiego. Nie można wprowadzić w obraz 
więcej światła i rozłożyć go z większą konsekweu- 
cyą. Prócz nieznacznej części zacienionej dla kon­
trastu zalewa złocisty blask całą przestrzeń, obry- 
sowuje świetlanym rąbkiem postacie grających pań, 
których kontury od strony światła wibrują, dwoją 
się i troją w oczach; zagięcia terenu, fałdy sukien 
i twarze mają refleksa prawdziwe a bardzo subtel­
ne, powietrze przesiąknięte jest i przesycone jasno­
ścią słoneczną. Przy takiem oświetleniu modelunek 
figur wychodzi z wielką precyzyą, każda z nich 
•otoczona jeat dokoła przestrzenią i powietrzem tak, 
że zdaje się, iż mogłaby wyjść z ram, jak żywa 
Ruchy przytem wybornie utnotywowane a postawy 
naturalne i tłómaozące się wyraźnie. Jednem słowem 
jest to utwór odkradziony naturze, a noszący na 
sobie wybitne piętno indywidualności artysty.

Również nie można przejść bez wrażenia obok 
„Swatów" Tetmajera i „Rysaka" • Chełmońskiego, 
Szczególnie „Rysak" zdumiewa szalonym ruchem 
konia. Mniej dodatnie wrażenie robią obrazki 
Ejsmonda i Riepera. Są to naśladownictwa mistrzów 
holenderskich, ale drobiazgowośó jest tutaj zastóso- 
wana bez planu i artystycznej miary. Naprzykład 
„Gajowy" Ejsmondajest to obrazek nie większy od 
ćwiartki papieru, a są na nim trzy figurki, których 
każdy włos jest osobno rysowany. Na zającu, leżą­
cym na podłodze widać tak samo każdy puszek, 
na ścianach grudki wapna, w patykach pod piecem 
pojedyńcze drzazgi. Wszystko to jest bardzo troskli­
wie malowane, ale taka anarchia drobiazgów jest 
fałszem wbrew naturze.

W  salach Sukiennic w Krakowie przeważają, 
podobnie jak w warszawskim salonie Zachęty, pej­
zaże. Naczelna wzmianka należy się Nałęczowi, 
który sam jeden nadesłał kilkadziesiąt krajobrazów 
i etudyów. Nie ma między niemi arcydzieła, ale 
jest dużo obrazów dobrych, świadczących o talencie 
kolorystycznym, o pracy wytrwałej i o darze pod­
patrywania natury. Prawie wszystkie motywa są 
skandynawskie. Najczęściej widzimy tu malownicze 
i urocze fiordy norweskie, w których w rządkiem 
zresztą gdzieindziej zestawieniu zeszły się wysokie 
śniegiem okryte szczyty skaliste i bujna zieloność 
u podnóża i woda zatoki morskiej, ruch parowców 
i dziwny wdzięk grobowej ciszy północnej, oraz 
spokoju zakątka ze wszystkich stron osłoniętego, 
jakby odciętego od świata. Tę poezyę odczuł Nałęcz 
i zakochany w niej, wciąż do niej powraca w naj­
rozmaitszych fazach i odmianach przelewa ją farba­
mi na płótno.

Obok zbioru Nałęcza podnieść także należy 
krajobrazy Gersona, Pełczyńskiego, Jasińskiego, a 
przedewszystkiem Witkiewicza, Benedyktowicza i 
Piotrowskiego.

Rozmaitości
—• Listy Z Transvaalu. Podajemy tu za G zetą 

toarszawską kilka ustępów z listów z Transvaulu, 
pisanych przez Wiktora Ścibora Rylskiego, do ro­
dziców zamieszkałych w Galieyi. Autor, b. porucznik 
armii austryackiej, z końcem roku zeszłego wyjechał 
do południowej Afryki i dostał tam posadę przy je- 
neralnej dyrekryi kolei. W  wybuchłej wkrótce po 
jego przybyciu wojnie z Anglikami wziął czynny 
udział jako ochotnik. Z tego względu sądzimy, że 
listy te z niedawnego pola walki, na które uwaga 
Eun py zwróconą była przedstawiają interes i za­
sługują na ogłoszenie. Z korespondencyi tej poufnej 
opuszczamy oczywiście wszystko to, co ma cechę 
czysto osobistą i rodzinną.

Pretorya 4 grudnia 1895.
... W* drodze z Zanzibaru poznałem się na okrę­

cie z familią pastora transyaalskiego, który tu ma 
wielkie wpływy. Tak on jak i jego żona okazali 
mi wiele uprzejmości, a nawet przychylności. Było 
już bardzo krucho ze mną. Dojeżdżając do Trans- 
vaalu miałem tylko jednego funta w kieszeni, a ża­
dnych stosunków, żadnych znajomości. Poczciwy pa­
stor, widząc moje zakłopotanie, przyrzekł mi dopo- 
módz do otrzymania jakiej posady i dodał mi wiele 
otuchy.

Dnia 29 listopada rano przybyliśmy do Pretoryi 
Zajechałem do hotelu, w którym za jeden dzień z je ­
dzeniem zapłacić musiałem 12 szylinga, tj. 7 zł. 
50 ct.; to było mi za drogo i nazajutrz przeprowa­
dziłem się do tańszej oberży. Zycie tu jest w ogóle 
strasznie drogie; mieszkanie kawalerskie z wiktem 
w prywatnym domu kosztuje miesięcznie 8 funtów, 
tj. 96 zł., dlatego też i płace,są stosunkowo ogromne. 
Zwykły czarny robotnik lub sługa dostaje miesięcznie 
6 funtów i wikt. Pieniądz nie ma tu żadnej wartości, 
bo złota w kraju dużo, wszystko się płaci złotem. 
Najmniejsza moneta jest 6 pensów (pół szylinga), 
tj. 30 ct. Miedzianej ani niklowej monety nie ma 
wcale. Z wyjątkiem mięsa, które jest stosunkowo

tanie, wszystko ogromnie drogie. Mały wóz suchego 
karłowatego drzewa, mniej więcej pół sąga naszego, 
kosztuje 5 ft., tj. 60 zł. Najtańsze możliwie cygaro 
kosztuje szylinga czyli 60 ct.

Zaraz po przyjeżdzie udałem się z poleceniem 
pastora do tutejszej dyrckcyi kolei. Dyrektor kazał 
mi przyjść za trzy dni, to jest przedwczoraj. Przed­
wczoraj znowu powiedziano mi, abym przyszedł dziś. 
Dziś dowiedziałem się, że dostanę posadę. Wierzyć 
cemu nie chciałem. Przyznaję, że przez te kilka dni 
czekania byłem w stanie zupełnego zniechęcenia, pra­
wie rozpaczy. Mnóstwo ludzi od miesięcy całych 
czeka na posady. Fundusze moje wyczerpane Cały 
zarząd kolei jest holenderski. O tę posadę, na jaką 
chciałbym się dostać, ubiega się kilkunastu młodych 
ludzi, mówiących po holendersku i po angielsku. 
Tymczasem im odmówiono, a mnie dano. Jutro rano 
już idę do biura. W  Pretoryi zostanę tylko chwilo­
wo, bo mam być przeniesiony do innego miasta.

5 grudnia.
Listy do Europy odchodzą stąd tylko w po­

niedziałki, mam więc zawsze kilka dni do pisania. 
Dziś dowiedziałem się, że dostanę około 150 złr. 
miesięcznie, za trzy miesiące o 20 złr. więeej 
i zawsze co 3 miesiące awans tak, że do roku bę­
dę miał 220 do 240 złr. miesięcznie; jak na tutej­
sze stosunki, nie jeat to dużo, ale zawsze będę mógł 
sobie na razie odkładać co mieniąc 3 lub 4 funty, 
a później i więcej, gdyż dowiedziałem się, że można 
sobie życie taniej urządzić. W  razie, gdybym się 
ożenił, dostaję dla żony o 5 funtów miesięcznie wię­
cej, a dla każdego dziecka po jednym funcie. Przy­
tem kolej robi olbrzymie interesa i płace urzędni­
ków zawsze się powiększają. Ja  mogę stosunkowo 
dosyć wysoko zajść, gdyż inteligentnych urzędników 
jest niewielu, — Dyrektor ma tu miesięcznie 250 
funtów (3.000 złr.), zastępca 200 funtów (2.400 złr.) 
i w tym stosunku szefowie biur po 100 — 180 fun­
tów miesięcznie. Przytem nie znają tu żadnych prak- 
tykantów lub asystentów, lecz jest się urzędnikiem 
i na tem koniec — stosunki prawdziwie republikań­
skie — biurokracyi nie znają; każdy jest równy — 
tytułów nie mamy, do dyrektora nie mówi s ię : pa­
nie dyrektorze, tylko po nazwisku, panie X. lub Y. 
W biurze siedzimy od g. S 1/, do 121/2 i od 2 do 5.

Pretorya, stolica Transyaalu, ma około 15 000 
mieszkańców białych, po największej części są to : 
Holendrzy, Anglicy i Niemcy; prócz tego różnych 
narodowości po trochu, naturalnie, że i szmajgełe- 
sów nie brak. Miasto jest zupełnie nowe i podług 
najnowszego stylu założone, ulice równe, bardzo 
szerokie, około każdego domu ogród, oświetlenie 
elektryczne, sklepy wspaniałe, jak w Wiedniu lub 
w Paryżu. Każdy sklep., czy kawiarnia, czy biuro, 
ma swój telefon, telegraf, wodociągi itd., słowem zu­
pełnie fin de sUcle i całkiem mi się nie zdaje, że 
jestem w południowej Afryce, oddalony o 75 stopni 
geograficznej szerokości od Lwowa.

Klimat bardzo przyjemny, można go porównać 
z klimatem północnych Włoch; dni są dosyć gorące, 
głównie przez dwie lub trzy godziny południowe 
jest upał. potem robi się bardzo przyjemnie, noce 
są chłodne, a czasami nawet zimne tak, że trzeba 
się dobrze ubrać, aby się nie przeziębić, W  lipcu 
jak mi opowiadano, jest czasem tak zimno i mróz 
w nocy, że woda zamarza, a czasami nawet śnieg 
pada.

W okolicy Pretoryi grubszej zwierzyny nie ma, 
chcąc spotkać się z lwem lub panterą, trzeba kilka 
stacyj w głąb kraju pojechać, czego ja w przyszłości 
nie omieszkam uczynić. — Tubylcy czarni Kafrowie, 
mieszkają tylko w kraju, gdyż w mieście im mie­
szkać nie wolno. Chodzą tak mężczyźni, jak i ko­
biety, zupełnie nago, tylko około bioder noszą małą 
opaskę ze skór dzikich zwierząt i to nie wszyscy. 
Do miasta jednak tak im wchodzić nie wolno, mu­
szą być ubrani i śmiesznie bardzo wyglądają tak 
nowo ustrojeni, gdyż nie umieją w tem ubraniu się 
obracać. Czarni, w mieście zatrudnieni, chodzą cał­
kiem po europejsku przebrani; niektórzy stroją się 
bardzo elegancko. W niedzielę widziałem kilku ubra­
nych jak wiedeński Gigerl. W mieście im jednak 
mieszkać nie wolno i muszą być z wielkim respe­
ktem dla białych; gdy biały z murzynem mówi, ten 
musi czapkę zdjąć i stać jak struna wyprężony.

Za zabicie murzyna płaci się karę 16 do 20 
funtów i na tem koniec.

Wojska stałego, — z wyjątkiem artyleryi, — 
tu nie m a, w razie wojny wszyscy jesteśmy żoł­
nierzami, tak nowoprzybyli emigranci, jak i poddani 
tutejsi.

Artylerya urządzona zupełnie tak jak w Au- 
stryi, mundury i czapki mają takie same, jak u nas, 
tylko wyłogi niebieskie Początkowo chciałem wstą­
pić, jako oficer do artyleryi, gdyż byli oficerowie 
niemieccy lub austryaccy są bardzo poszukiwani, ale 
powiedziano mi, że dopiero po upływie 2 lat, jeżeli 
tak długo tu zamieszkam , mogę wstąpić , co być 
może, że uczynię; zwykły porucznik ma 40 fantów 
(480 zł.) miesięcznie, dwa konie, mieszkanie i wikt. 
Artylerya tu jest bardzo potrzebna, gdyż kil aa ra­
zy do roku bywają powstania murzynów w głębi 
k ra ju , rząd w takim razie wysyła tylko jednego 
lub dwóch oficerów, najwyżej z kilkoma armatami, 
i na tem koniec, a ci zawsze sobie radę dadzą.

Główną narodowością w k ra ju , oprócz czar­
nych, są tak zwani Boerzy, chłopi holenderscy, ci 
są właścicielami ie rm , do których należy zwykle 
spory kawał ziemi, niektórzy mają 3 —4 000 mor­
gów ziemi, trudnią się przeważnie chowem bydła i 
koni, i trochę uprawą roli, która jednak nie bardzo 
popłaca, gdyż plagą ogromną jest szarańcza, która 
co rok zjawiając się całemi chmarami, niszozy wszy­
stko do szczętu.

Pretorya 3 stycznia.
Od kilku dni wre u nas wojna z Anglikami 

W Johanesburgu wybuchła rewolucya Anglików, któ­
rym teraz ze wszystkich stron, z za granicy kraju, 
rodacy na pomoc idą. Z rządem tutejszym trzymają 
wszystkie zresztą tu zamieszkałe narodowości, a mię­
dzy niemi nawet i wielu Anglików.

Nas 500 mówiących po niemiecku, t. j. Niem­
ców, austryackich poddanych, Szwajcarów itd. utwo­
rzyło oddział konnych strzelców ; mam bardzo do­
brego konia, znakomity karabin i rewolwer. Przed­
wczoraj stoczyliśmy pierwszą bitwę z Anglikami. 
Nas było 600 w tym oddziale, wszyscy na koniach, 
gdyż tutejsi chłopi walczą tylko konno, a nieprzy­
jaciel miał 800 ludzi i 2 mitraliezy Maxima. An­
glicy zostali w przeciągu 2 godzin sromotnie pobici 
i wywiesili białą chorągiew ; zostali otoczeni, 600 
koni odebraliśmy i nasz oddział dostał rozkaz, aby 
konie do Pretoryi zaprowadzić. Anglików wzięto pod 
straż, co się z niemi stanie nie wiem, zdaje się, że 
pardonu nie dostaną, gdyż uważają ich nie za woj­
sko, tylko za rozbójników. Bitwa była między Jo- 
hanesburgiem a Krugersdorfem, 7 godzin jazdy od 
Pretoryi. Z naszego oddziału 3 jest lekko rannych. 
J a  jestem zdrów i trzymam się ostro. Nie piszę wię- 
oej) gdyż zaraz odjeżdżamy. Nasz oddział dostał roz­
kaz udać się pod Johanesburg, główne gniazdo An­
glików. Wszystko to tak nagle nastąpiło, że nawet 
napisać nie miałem czasu.

Dodaję, że jestem porucznikiem naszego od-

po polsku mówiący, 
trzech Węgrów.

W  naszym oddzi le jest także

Część ekonmniczn&o
§ Sprawozdanie z targu zbożowego. Podwo 

łoczysba 19 lutego.
Z wyjątkiem owsa. który bardzo jest poszu 

kiwany, wszystkie inne produkta z trudnością tylk 
znajdują odbiorców Bezgraniczna apatya i brak ru 
chu znamionują nasz targ zbożowy Za zboże kr* 
jowe płacono: Pszenica 7 2 5 —7 45, żyto 5.75 — 5 80 
owies 5 00 — 5 50, groch Wiktorya (wybierany) 7.5" 
do 8 50, koniczyna czerwona 25.00—40.— za 100 
kilogramów netto loco Podwoło. zyska. Z Rosyi przy­
było w ciągu ostatnich dwu dni: 4 wagony pszeni­
cy, 7 wagonów grochu, po 1 wagonie żyta i sie­
mienia konopnego, po 2 wagony owsa, hreczki, ku- 
kurudzy i otrębów pszennych Notują: Pszenica
5 50 — 6 .—, żyto 4 0 0 —4.25, owies 4 50—4 70, 
groch do gotowania (Kocherbse) 5.75—6.—, grocb 
pastewny (Fiittererbse) 4.10—4 40, hreezka 5.3()do 
5.50, siemię lniane 8.— do 9.—, siemię konopne 
7.75 — 7.85 konieez czerwony 25.— do 42.—, mak 
niebieski 12 — do 13.— za 100 kilogramów netto, 
transito, t. j. bez cła, loco Podwołoczyska, częścią 
w worach, częścią w stanie wysypanym (alla rin 
fum).

§ Giełda towarowa. W iedeń 19 lutego. Cu­
k ier surowy loco Aussig 16—16 20, looo Oło­
m uniec 15 20—15.30, loco Berno W iedeń 15 35 
do 15 45. C ukier rafinowany prim a loco W ie ­
deń 34—34.50, sekunda 33.75—34 25. Spirytus 
kontyngentow y loco W iedeń 14 70—14 90. P a ­
trole; baukazki transito  T ryest 5, galicyjski 
przeźroczysty 20 5 0 —20.75, am erykański i riecki 
22 2 5 -2 2  50.

Telegram tt rzei
Wiedeń 20 lutego. Zwołana przez rząd w 

sprawach dotyczących górnictwa ankieta ukeń 
czyła wczoraj obrady. Minister rolnictwa, dzię­
kując członkom za ich prace, wyraził nadzieję, 
iż już tft okoliczność, ia  wspólnie obradowali 
właściciele kopalń i robotnicy w tej ankiecie, 
przyczyni się do pożądanego zbliżenia i złago­
dzenia sprzecznych interesów właścicieli i gór 
ników

Belgrad 20 lutego. Król nadał ambasado­
rowi rosyjskiemu Nelidowowi w Konstantyno 
polu wielki order „białego orła“.

Konstantynopol 20 lutego. Uznanie księcia 
Ferdynanda księciem bułgarskim ze strony 
Anglii już nastąpiło. Tym sposobem został ks. 
Ferdynand już przez wszystkie mocarstwa 
uznany.

Paryż 20 lutego. W  procesie przeciw 
dziennikowi La France, który jak  wiadomo 
opublikował fałszywą listę 104 osób skompro­
mitowanych w procesie panamskim, zapadł wy 
rok, skazujący oskarżonych redaktora i dwooh 
byłych ajentów policyjnych, którzy mu listę 
sfałszowaną przedłożyli, na karę aresztu od 8 
dni do jednego miesiąca, oraz na zapłacenie 
solidarnie 2.000 franków dep. Bauquierowi ty ­
tułem odszkodowania.

Lizbona 20 lutego. W  mieście Estrema- 
dura w prowincyi santaremskiej wybuchł po­
żar w  klubie artystycznym  podczas balu ma- 
sk wego. W ielu mężczyzn i kobiet, ratując się, 
wyskakiwało z okien na ulicę. Dotychczas oa 
szukano pod gruzami zwłoki 34 osób. W zru­
szające sceoy rozgrywały się, gdy rodziny po 
szukująo zaginionych krew nych, znajdowały 
ich w gruzach.

Madryt 20 lutego. Wczoraj wieczór eks 
plodowało 5 petard w pobliżu pałaou królew­
skiego Nikt nie został raniony.

Sofia 20 lutego. Książę Ferdynand nadał 
eksarsze bułgarskiemu brylanty do wielkiego 
krzyża orderu Aleksandra, metropolicie Kie- 
mentowi wielki krzyż tegoż orderu, a metro- 
polioie z W racu wielki krzyż cywilnego orde­
ru  zasługi

Wiedeń 20 lutc-go. Cesarz powierzył tym ­
czasowo pełnienie lunkcyi pierwszego mistrza 
ceremonii koniuszemu księciu Liechtensteinowi.

Londyn 20 lutego. W Johannesbnrgu stra­
szna ekspiozya dynamitu zniszczyła jedną dziel­
nicę, zamieszkałą przeważnie przez ubogą lu­
dność. Liczba ofiar ma być ogromna. Wszyst­
kie okna w mieście popękały.

Wiedeń 20 lutego. Koło polskie obrado­
wało wczoraj nad projektem reformy wybor­
czej. Posiedzenie trwało od godz. 11 rano z 
krótką przerwą do 6 wieczór, obecni byli na 
niem posłowie na Sejm ftomanowioz i Wójcik. 
Obrady były poufne. Uchwalono, aby imieniem 
Koła wiceprezes p. Jędrzejowioz złozył w Izbie 
krotkę deklaracyę.

Wiedeń 2o lutego. Na audyencyi u Najj. 
Pana był dz;siaj przed południem namiestnik 
GLltcyi ks. Sangus«.ko, a potem ks. Sapieha z 
podziękowaniem za order złotego runa.

Johannesburg 20 lutego. Ośm wagonów, 
napełnionych dynamitem, szykowano do pocią­
gu na tutejszej stacyi, gdy nastąpił wybuch. 
W miejscu wybuchu powstała jama 30 stop 
głęboka Wszystkie domy w promieniu pół 
milowym są z ziemią zrównane. Dotąd wydu 
byto z gcUiów 40 strasznie pokaleczonych 
trupów a przeszło 20C osób jest ciężko 
rannych.

Wiedeń 20 lutego. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby posłów wniósł rząd przedłożenie 
o zaopatrzeniu wdów i sierot po cywilnycn 
u rzędasach  państwowych, jakoteź ustawę pen- 
syjną dla urzędników i sług państwowych- W e­
dług tego przedłożenia, po 10 latach nieprzerwa • 
nej służby państwowej emerytura wynosić bę­
dzie 40'*/„ ostatniej właściwej pensyi, a za każdy 
następny rok 2% , przyczem ułamek po nad 
6-miesięczny liozyó się będzie za cały rok.

Ursędnicy, spensyonowam wskutek cho­
roby lub uszkodzeń cielesnych, doznanych z po­
wodu służby, będą traktowani chociażby nie 
wysłużyli 10 lat, jako tacy, którzy 10 lat służ­
by odbyli. .

W  wypadkach wyjątkowych może być 
przyznany wyższy wymiar emerytury. U rzę­
dnik, występujący ze służby państwowej, jeżeli 
to wystąpienie nie jest następstwem dyscypli­
narnego wyroku, otrzyma odprawę, wynoszącą 
jednoroczną pensyę, jeżeli służył 5 lat, dwuro- 
czną, jeżeli służył więcej niż 5 lat. Kto służył 
35 lat i ma 60 lat wieku, ma prawo żądać 
przejścia na emeryturę

Urzędnicy i nauczyciele państwowi otrzy­
mają stałą płacę roczną stosownie do jedenastu 
klas rangi po 5.000, 4 000, 3 000, 2 000, 1.600 
1.200, 900, 700, 600, SuO, 400 zł. W dowy po 
sługaoh państwowych otrzymają trzecią część 
pensyi męża, jednakże najmniej 200 zł. rocznie.

pensyi wdowiej, najwyżej atoli 300 zł. i to do 
24 roku życia dziecka. Ogólna suma dodatków 
aa wychowanie dzieci nie powinna przewyż- 
<zać kwoty rocznej pensyi wdowiej.

Sieroty, o ile są niezaopatrzone, mają pra- 
■vo do płacy w wysokości połowy pensyi, którą 
niała pobisrać matka-wdowa Minimum zaopa­
trzenia dla wdowy wraz z dziećmi wynosić bę- 
izie 400 zł dla wdów po urzędnikach, państwo­
wych i nauczycielach państwowyoh, a 200 zł. 
da wdów po sługach państwowyoh. Wdowy i 
ierot-y po takich sługach państwowych, którzy 

leszcze nie byli e ta tow i, otrzymają w razie 
śmierci męża lub ojca jednorazową odprawę, 
wynoszącą czwartą część jego pensyi.

W dowa lub sieroty pozostałe po urzędni­
ku państwowym, który był etatowym lub znaj- 
ioWał się na emeryturze, otrzymają na opłace­
nie kosztów leczenia i pogrzebu trzykrotną je ­
go pensyę m iesięczną, lub trzykrotną jego 
emeryturę miesięczną. Urzędnioy i nauczyoiele 
państw składają na rzecz swej emerytury oo 
niesiąca 3°/# ze swej stałej pensyi.

Ustawa ta nie będzie wcale zastósowaną 
do osób, które już są na emeryturze, lub do 
wdów i sierót otrzymujących już zaopatrze­
nie z kasy państwowej, jednakże wdowy po 
urzędnikach i nauczycielach państwowych bę­
dą miały podwyższoną pensyę do 400 złr., a 
wdowy po sługach do 200 złr. rocznie.

Zaś wdowy i sieroty po urzędnikach pań­
stwowych będących na emeryturze będą już 
w razie śmierci tych emerytów podlegały prze­
pisom tej nowej ustawy.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 19 lutego. S. Perkins ze 

Stryja. Dr. Nazarkiewicz z Wołynia. Dr. W eygart 
z Podlisek. M. Skibniewski z Podola ros., J .  Dzero- 
wicz z Rohatyna. F  Gamski z Przemyśla. St. 
Udrycki z Mostów wielkich Major de Schenchen- 
etuel z Wiednia. J. Witting z Bremy. P. Reich z 
Wrocławia. J. de Labres ze Stanisławowa. J . Gnie­
wosz z Mostów.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 19 lutego. K. Pawlikowski 
z Czudca. A. hr. Wodzicki z Olejowa. O. Schnell z 
Firlejówki. Z. Łastawiecki z Lipnik. M. Durzyński 
z Buczacza. J. Biliński z Panowie. P . Winkler z 
Wiednia.

NADESŁANE.

. _ -y « i  o - ----  i  —“ T,— i o ——  j  — i -------------------——- » --
działu, drugim porucznikiem jest niejaki Jutrzenka, W dowy po urzędnikach i sługach państwo- 
Polak, austryaeki poddany, komendantem jest dr.
Neumann Ritter v. Zaleski, także Polak, ale już źle

; wych otrzymują 
na wychowanie,

Wszech nauk lekarskich

H r . -  M l i b i n  i P a d a l e w s k i
o. lekarz na klinikach profesorów: Kaposiego, Neumauna, 
Fingerai Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspera 

w Berlinie i prolesorów Guyona i Foumiera w Paryzn. 
Specyałista chorób skórnych, wenerycznych, 

płciowych i narządu  moczowego.
f l h f t r a t h P  w chorobach pęcherzowych, szczególni* 
w |J w l  e llU f  kamienia i nowotworów pęcherza.

U lica  Akadem icka Nr. 3  w 3 Lw ow ie
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od S -5, 

W y le o z n ie  d a  u d  Sc—3 .

i e* ar* , c h o r ó b  d a s e c i

Dr. Stanisław Sflomidtowski
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, po nabyciu studyów w klinikach prof. 
Wiederhotera we Wiedniu Henocha w Berlinie Epsteina 
td. ordynuje ot 3 - 4  a D c a  O z a r n e c i l e g c  1. * . 

(.nad sklepem Wgo Ważnego).
D l a  c b  r y c h  u b o g h  h  o d  9 —1 0  r a n o .

M . J  O  I M A S Z
d o m  b a i i k i i w j  i  k a n t o r  w y m i a n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
capuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoicwe, 
osy i monety po najuańszym kursie dziennym

m r
do ciągnienia 2 marca r. b.

w i e d e ń s k i e  i  **y k a m i  u l n e  po 4 zł. 60 ct 
w.az ze stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
i do ciągnienia 5 marca r. b. 

na 2 pr losy aast-. Nakłada kredytowego ziem. 11 emisyi 
po i zł. 7o :t. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 100 000 koron.
Przy zamówieniach z prowincyi up-asaa się o dola 

czenie iłu ct. na portoryum.
Uprasza s>ę o {astra ve wczesne zamów enia, gdy/ 

zlecenia na -ł ani przed ciągnieniem z powoda wyczerpa 
oia zapasa me mogłyby być wykonane

I B  A zaf żeaia  185 t.
Dom oan/tuury i nanior wymiany 

pod firmą

A u & j s t  S ci t  e l l e n b e r  g i S y n
Lwów, oi Karola Ludwika 1. 1 w gmaohu dyr.

gal, To w. kredytowego ziemskiego
poleca u R t* J lE !S Y  do ciągni ma 2 marca 1898 r. 
na 1 tsy niasta Wie nia po ktr. 4 50 wraz ze stem ­

plem. Głowna wyg ana złr. 200.000 w. a. oraz

L u a y  Ud s p ł d i y  m ie s  ę c z f l e
pod jak najkorzyst&.ejszemi warunkami. 
Wydawn ct*o gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczaa złr 1 7  i, ua prowincyi 1 .8 ') .

Ł «vu  « dnia 20 lutego, ( 'i  Izby handlowej). ,
A k c j e  za sztukę. Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zl. m, k- 21o 50 do 3320*0, Kolej Lwowsko-Czern-Jasska 
po 200 zł- w- a. 207-— do 3 Jj.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 4 4 1.— do — — Akc, garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w- a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 250.— do 260.

I z i - t y  z a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic 
2 proc. los. w 40 la t 5 proc- a 10 proc. prem. 109.80 dc 
110.50, 4 i pół proc, łos. w 50 lat. 100.5 i do 101.20. Banki 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (1. emisya) 97.80 do 98.50 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.60 do 98.30, 4 proc. los. w 56 lat,
97.60 do 9S.-,0.

O b  l i g i .  za 100 zł..- Gal fund propinacyjnego 4 pre
97.60 do 98.30. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102.— 
do — Kom.  Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— da 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  do — , 4 i pół proc. 
100.40 (lo 101-20, 4 proc. z r. 1891 97-— do 97.70, 4 proc. 
po —.— koron z roku 1893 97.— do 97.70.

.U t u ic i j  Dukat cesarski 5.bido 5.78. Napoleondor 
9 55 do 9-63. Półimperyał 9.75 do — . Rubel rosyjski 
papierowy 1 28do 1.2 J. 1 0 marek niemieckich 58 30 do 59.40

Mfiedan 19 luLego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 38?'50, węgierskie kredyty 431.75, an- 
globank 174 (J0, bankyerein 147 50, unionbank 
319 00, ianderbank 257 75, staatsbahny 371.— , 
m nbardy 100.00, albethale 281.75, akoye tyto­
niowe 192.—, nm a 250.75, alpiny 86'30, renta 
majów* 101.20, węg. rent* złota —•— , austr. 
renta koronna —.—, losy tureokie 60 70, węg.

Ważne dl,i  właścicieli losów Tureckich! Losy Tureckie stemplowane prawidłowo winne być przedłożone Izbie giełdowej W iedniu
oo zatwierdzenia. Losy ostemplowane lecz me objęte wykazem urzędowym należy rekla- 

waó najdalej do końca marca b. r.
Przyjirujrmy Losy Tursckle do rewizyl stempla ostemplowaniaw izbie giełdowej oraz reklamacji za mierną prowizyą.

dla każdego dziecka dodatek
równający się piątej czę^  renta koronna 99 25, 'marki 59.10, ruble 128.25.

~  XL I L I E I T
Dom ban kowy i kantor wymiany



Pjf&BiGLĄD * dr e 21 Lutego lodu.

m IujcIi pumieszScań i silspów
;‘uż wyszedł.

Mora* go li ) t p ł  itn le  otrzymać 
w biurze dłi; iniL iw i ogloszeu L . Pl«. h  
n a ,  E r . l t  LuM ik* 9 i handlu -,*lan 
"irji ML W c i n a  pi. Tr^bunelaM 1. 1 

K aklad w* doletzniciy  Maijtwka 
koło L o .  a t „  u. o je pissu z* gospodynię, 
kueóaiza, .ąpielcwyeh, nume’ ogłu­
szenia (tylko 'sobistej przyjmuje Zar.-%d 
Majówki, rsrajaruw^ka 8. 3 3

Rządca ekonomiczny
wseeehstrOuMe wykształcony % i»wodz>e 
gospoda, ozym, majmy się gruntownie nr 
uprawie roli, •orzelni, < Liwie byd a itp., 
ona/y, bezez.emy, % 2u letni, praktyk,, 

dobrem iwia-leci’ runi, pojzukuje posady 
od 1 marca .ub L wierni* r. 1 

duł. fi* wia<iumość dr Apteki w izc u 
m it pr~ Tarnów.  4—6

z  w ł a s n e !  f a f r i r y f e !
aź do 14*65 za meter w mojej fabryce

3  c i ą g n i e n i a  ju ż  1 i 5  m s r o a .
Polecamy następującą grupę dająuą wielkie wygrani

19 zlr. 383,000 i j g j  21 i ł r ,  777.090
1 węgier»kl los krzyża I „  .  , 1 jredyto? y ziemfKi Ge-i
1 los Daiyliza . ws^yp kie 4  losj na winnschein II em, I wszystkie ft losy u a
1 se.bski tytoniowy I * +  rat m.* scznych 1 bazylik. | » 7  r»t mit«esu ych
1 los Jo-sziv ‘ P° “ r- 9 . i  serbski tytoniowy > po Z  zfr.

Każd r loo musi wygrać. Natychmiasto we wyłączne prawo do wygranęi po ałoleniu pierwszej raty przekazer. 
pocztow,m Dalsze raty b_"iplatnie kwi im l depozytewymi

l a n W  w y n f a n y  W r r «  - i e t  Ć o  n p .  W le i i  I  W  p p l i n g e r i t r a ^ e  3 9 .
Zleceni,* z prowincji ykonują su. odwrotnie. Na żądanie list? ciągnień.

F i l i a  c .  k . u p r z .  g s i i c .  u k c y j n  B a n k u  
h i p o t e c z n e g o  w  T a r n o p o l u

w łą c z a ła  w  z a k r e s  s w e g o  d z ia ła n ia
s p r z e d a ż  l o s ó  

rd opłatą w r&tacęs mieaięcsirfck
Poniaważ d o t/cL cza°  ż a d n a  i n ^ t y t n c y n  

W  G « l i « y S  sp rzedażą  Ioćów n a  ra ty  się n ie  zaj 
rnuje, p rz a to  F ili?  B anku h ip o teczn eg o  w T a rn o p o ­
lu rozszerza pod  tym  "Yzgi^deir dz ia łalność  swą 

u&  c a ł ą  G a l l c y ę .
■ Frospekta na żądanie gratis i franco. |$ Kantor wymiany c. k. ujrrz. galic. akcy] jBulku hipotecznego

ksMjs i aprzadaje wsryntki. papiery :*rtoóok .w l *u»ety yo iurslt dałem: m mzjdoiUćnlejssyni, *i* ijong
i*a*3Q prowieyŁ Jssśw śoSwjt i pd»n« Sckaayę r.djae.

47»°/» H#ty hipotonii* 47,7o  p»źyo»»? -n jow r galicyjską
5%  listy hipoteczne pnmlowana d°/0 pożyczką krajowr gHIcyjoką r ronową
4 % i >t> nlpatbcżita .uiwncre %°k r ażyczkr pnjplnacyjną Juyjską
‘4% .w ij Tow. krwi/towego zibmskiegc 5 %  ^ożyczU K/apV ‘syj.., bal-w uW ą
4 1/»,/o listy Banko k ajowsgo _ 4%°/* paftozkę węgierskich kolei pańsf.
*7- iw. i Banko krhjbwego 4* ’/o ffżyc.kę proom aoy.rą >inu|
57<. o^I.': ayo k iio i.J m  Banko krt.ig.vocd 4 7 0 Yfgń raki* ibllgacyo ladortn1. ayjna

t %Mrikia s "utj r itryaeUe i "tęgie,—Ma koóre to paptor? K u t. * ym aLj Baika hiyotaoaaego m r-se nabywa
i ■pntedrjt, po osi 10Ł Bąjpr 1 ł.

OT kO A: Kaator wyaiaay Baaku hipo saga pnyjni od 7 T. ^upujiiyci e« We w /loem n?; r  
jr l -f»4i mSęj.sowe papiery wartoś ńowi todJO  sapad’a m .u u  »  gotówkę, bei waeMdego potrg ■ 
cs b8», zaś RtuzdMjwawc. jeżycie »  pjfc»» iaa n  5neM (.

Ita i iaStów, ■ kŁń-yoh wyt— rp. >y cię krposy ■•'BSteroaa m r -oh arkuszy kuponowych, aa anrolsm kris- 
fHw, kóós san ęoaoif i

Doświadczone i polerane przez lekarzy
„ l l s y a * *  p j » s , f l e p  9 h l y « » e p l ę ; ' C B i ; j f

d la  n ie m o w lą t  i  rts ec?
przeciw wyprzaniom i wypryskom. Pudoiko 35 ct

.1 8  A l f  A  “ s w y a l o  a n t y s e i i t y f r a e
z bygiemoziae odpowiedr. ch środków złożone jedynie spo­

sobne do użycia niemowląt i dzieci. S tnka 35 ct.
Do nabycia w aptek,-ch . Baisera, Blumenfelda, Frzyżar^wskiego, La­

chowicza, Lazow-kiego Piepesa f Ri-ckera Lwowie, i w każdej aptece na 
prowio- yi

H iicz-ć u s l* ż y  n a  god ł^  ,flp .s tT O «*ć“ i n s y i t  ,H a y a “.

Jeuyne nieszkodliwe n  oazn 
ciene mo-aami tud i wyrobu 
i  W . y  c m o jrw u  *efw, 
które wshędzie nabyć mc aa

p r a g d  posz.owr w Po hajcach oeszu 
kuje ekspedynwki de prowadi;nia 1 srowe, 
poczty.________________  3—3

E h '  n.; a s  Kawale* poLzusuje posady 
od kwietnia, łaskaw e .głoszei la W, W. 
połi. rtst Byszów. 3—6

4  p bUkon, p—.edpokój, we-
rapda, kacnnia pokoik eot Brąje owska & 

iL  i e h a r a  Sonaty, uezizietn/, lat To, 
l większyeh domów, ma d ibrą rekcmenla 
ty%, poszukuje posady cd • gc inaici na 
ordjL® yą żona może >bjąć in ejsce klucz 
niej i  od adrtsem W. G ^oste łłatan.e 
.'llównaj/scłta, Lwów. 2—u

A ia a c z y c ie l>  poszukuję na wieś do 
ucznia tr ,ec:e„ ila sy  gimnaz^uinej. Wjna 
urodzenie 16 i ł  m lięcznie i utrz^iraLie, 
Neionow.cz, Białog.j >/, poczta O-ejów.

Ojf „U w ite w *ile wiiku, .ouat-. Tua 
jazy dokładsie swój zawód, poszukt e po­
sady .ara jaskawe zgłoszenia przyjmuje 
i  grza^zBości pan Wierzbicki SytsU ak. 16 

E i e g a n e u i  Uetuu pułkry.y, Tamo dc 
sprzedani*, Ropernfta 6 1 —z

B ‘b y  lato. na mattrjh* w piaecie.iu 
ed 22 do 32 u l i  są nesprzedaż w U n,,‘ 
szcza poczta i jtacya kolejowa Tarnowie.

oto Jasia, tamże kareta przejeżdżona na 
g  osoby, tabryki Lol mera do pozoycia.

i i o  w y 4 z k r ź & w l e n l a
pod bardze korzy.jnnymi warunl a- 
mi I) dwa folwarki s|4 nuli od 
Lwo N9. o przestrzeni przeszło 
1200 morgów, z czegu około 250 
morgów najlepszej nadpełu &A- 
skiej łąki. 2) dwi znaczniejsze 
majątki w powieoie łtohatyńdkieir 

ilidszej wiadomości udzieli kt,,ł 
oelarya adwozatów dr. dr. Alek 
i  Zyg. Lisiewiozów (Lwów Koś­
ciuszki 16).

b o  g p i z e t i a n i a

ogier kasztanowaty
BTTalu“ z Fzińskingo scade TW. 
o1" Branickugo, pełne krwi artb 
skiej, tdŁ-rny do rozołodu, urodzo 
ny w r. 1883, miary 15 i pół, za­

opatrzony w '•odowód. 
Wiauomość v Zarządu dóbr brze 

żańskich w iłaju, p. Brzeżany, 
s aoya Zarwnnica, kolej Karola 
Ludwika.

( B o lc u e  I n  itn s ]
własnego zbioru z obszaru d „orskiego 
B s r ć  w n a ,  : asienie cwieże i pewne na 
grunti suuh s Jt o mokre, supelnie liche- 
na pastwie1.!, wyborna roślina raz zesłana 
trwa kilka lat. Jed en  koraec wrar 
z workiem kos -*uje 4  zir. w ( . pizy za­
kup lie :araz k a ro y  dodaje się ko- 

: rzsc bezpłatnie na wagę '.OB kilo 30 złr. 
ZamówUnia uskutecznia ‘J .  !solsiew icz 

skład nasion w U <iC hs«.

F 0 S F 0 M N  W A P N I O W Y

b a r d z o  s K u i e c z o y  d e d a t e k  d o  k s r m y  d l a  
b y d ł a  i  d r o b i uK ts  ’u b i j a r i y n k ę  w  k u n ie  i

60—40 pr. taniej od wyrobów francu- 
..dch, ażeby rozjjOna^echnić w kraj. 
swój równ^ż dobry towar ofiaruje Fa­
bryka konserwo, Lubyc j  poczt* i 
stacjo w miejsca o j y  G ■ sz eh  
i  kilogr*.. A. 0.75 er., B. 0.86, 
C. 0.5 j, i). 43, cl. O.40. r  . •  s lu i  
ł a n i o n a  lub k ra ja n a  N. i K. 2 
_g. O.^ó, 1 kg. o.sO i r ,  L. i H,
0.56. 1 kg. O.02 kr. P ennad^iw re  
g p e y b k i i  kg. C65, pół kg. OAfi kr. 
.Noże do otwierania zO kr. Jarzynki w 
biaszaiy h hermetycznie zamkliiętych 
puszkach są pacą gotowana i jak BWie- 
ze — przyprawa fatwa i szybka Można 
u k ie  za.„awiać po etnach fabryczny 6 
u p. F. Rad«ŁóżKi w ^r.emy lu, T u  
dwina jtadtuulura i we wszystk ch 
.epszycb składacn delikatesów rp. we 
Lwowie

BALZAK KAUKAZKI
p rz e e l» r  r d m r u i j i u a

znakomity i wypróbowany środek .e- 
l.czy w nujkró; szyru c-ta»i« wszelkie 

odmrożenia.
Cena f la k c n ib *  4 3  ct.

Apteka l  Krzyżanowŝ  eęo
WE LWOWIE. 

pod zarządem Szymona Haya.

poleca

fabryka wytworów ckemD-znyck \ nawozowych
Spółki komandytowej Juliana Wanga

we L w ow ie , u l A kadem icka  l. 5

Cena za 100 Mg. 20 zł. locc dworzec Lwów Podzamcze; na 
próbą wysyła &ią pakiet 5-eio kirowy po 1 zł. 60 ct. wraz 
z opłatą pocztows OpL i sposób użycia wysyła się na żądanie

odwrotnie.
Wielmożny Panie I Miło mi donieść l  ana. że fosforan wai> 

niowy, sprowadzany od P .oa  praez kilka już lat, ożyw m z na ier do­
brym -kutkiem p, zy karmie mło izieży- Cielęta i łcs eta przestawały od- 
gryzk„ mnry, gdy im dawano do oKrot ‘ fofioran „rpniowę — wi 
docznie, że potrzebowały tego dodatku. Nie podlega żadnej wątpliwości, 
:e fo jt an n apnio y  przy tynia się ogromnie do wytwarzaniu kości 

lepszej jakości, o obiiwia tam, gdzie podawana karma je it nbogs w fo­
sforan i wappo

Z uszanowaniem

Tadeusz Federomcs.
Flebónói.ka, p. Bogdanówaa 25 maja 1895.

Ziarząd dóbr 
J u l. b r  B r n n ie K le g o

w Podhorcach p. Sóryj
pole a

Zboże jare do Siewu,
ł a r l f t l i c

Drzewa owoeuwe.
Cenniki nr żadanie franao.

K alosze ro^yjsKie
tylko PetitrB jurj Jde lrmsk.e, męz- 

kie i dziecinne 
poleca

Jan Clilebownik
ul ca Hallck 1. 4 obok kaplicy 

Boimów.

* skl giassś duńskie fa nie, 
w rozmaitych kolor.ch z n^jnow.zerui wy 

;j nami krój Yictorya po jca Józef Lii 
m«i Lw ng .atjr«<;o z.

r r i y j m n j e  i uskuteuzma wszelkie 
głoszenia w dogodnych warunkach po- 
r r - ie  B’óro a .on^ow nLnpresa«u Lwów 

8 y k ,suska 3“
t;.  ł > o J i  >J j i m i  trasy rasy nizinnej li- 
-<ncjonowany r ie^u 2 1/, lat ' est do spiże 
dania. Wiadumosć: piekarska 18 lub na 
miejsca w Łizuchowica<Mi Ar. domu 64.

o s O D a  roraina w ucim m  wieku 
z dobrej roozniy, poLZukuju umieszczeni* 
zaraz ao -arządn domu uibo do towarzy 
sśwęr. Zgłoizrn a pnyimuje poa literam 
J. C. Z. poste n ;.ante uiortk„w. z—4

■ 72f.LA.HJl I s O M ^ ls C . Najtańt y 
klai tr-rarów optyczrych i ma ehuicz^e

1EME0 KTK kOPERNiiżKIEBO
pen sEortraiki«M*Wyhnrn > nb«

CiUŃSkA BElibATA 
paczka ćwierć timt. 125 gr' 1 Nektar aaî źęcy — 62II perła Chin —'73Ul Bukiet królewski 1J—IV Kwtat cesartiki 1*25KAtsiMiEŁła LEWICKI 

lwów, TrybunAfóka.

A p t e k a  A  ą t e a z t o  w  K o - 
le a e y i  poleca jedynie prawdziwe

Ziółka Karpackie
odznaczone srebrnym mr^alen jako nie­
zawodny skateczny śroebk na zada­
wniony kaszel chrypki itp, w ogóli 
przy słabością J pieroiowych, jak 11 
ńuiadctą liczne poóz ękowania. (PutiełLo 
20 ct).
O s t r z e g a  skę ®t ł s «i  n a ś l a d o  

w n  s .  *  em  te k o w y c h ,
Ni fblathla także w aptekach P 

Mikolischa i <Vewiórsłdeg( we Lwo- 
wit i p aptekarze Di. Bella w Stani 
•ła-.owie.

L e ś n i c t w o  Z a s s o w

P o d  C ł a r o ą
o. p. Zissów r o z ^ /ła  zi pobra­

niem pocztą lub koleją

Nasion; leśno
cena za 1 funt 50 dfcgr. Jodła 30, 
modrzew 60, sosna zwyoz. 1.40, 
sosna cz..rna 1.60, świerk 75, aka- 
oya i oloba po 30, głóg, ission i 
ja rząb  po 20, brzoza i jawor, klon 
i orzech amor po 25, wiąz i żar­
nowiec po 40 ct. Prócz tego po­
leca do kultur wic sennych 0 mil. 
c dzonek leśnych, i 103 tydieoy 
drzew parkowych, krzewów i ro­
ślin pnących w stu różnych ąa- 

tunkach.
■ Cennik, odwrotną pocztą.

ph HftlioU 1. I Biprftooiw Banka EUpotaomego, 
Po oonuoh nąjtsóazyołi w wielkim wyborcę okultu-y 
3wlkiery? lornety, beromotry, oiepiomlerce* Kop* 
»tye nnjryołuoł i ncjuni^J. Urs§dcmil« dewonkow 
'J«ktrye«nych. acroÓTrtani* ■ prowłnoyf odwotała, 
iAtM: Cpiyk IŁopamioka, Lwów yiao HaUckl 1

daiicyjski nank kredytów)
p.łcząwhzy od 1 lutego 1890 wydaje 

A  •  y  j  h  a  t  y  k  « - •  .a  w  •
z lO-daiowom wypowiedaemem i

3  7 , % 41 © y  g n a  t  y  k , r« o  & w  »
z £-dmow©m w ypow iedzen iem ; 

wó«5y s tk ie  zaś zn a jd u jące  sie  w o '^ e g a
4  V4 */« M  s  y  g  n  a  t  y  Er u  8  0  w  e

z 90-d n  owena \ 1,ypow *edzeniem  oprocen tow ane bądą 
p łte w u w ^ z y  orf u a l s  1  w s t f j ,  1 3 9 0  po 4°/0 z 30-dnic 

wym te rm in em  w ypow iedzen ia .
Lwów, <inia 31 atycznia 1890.

i i y s f n k c y ^ .
Przedruk nie będrie piocony 170? o—1

Biórc aImpreus*u d jn u .i:

Z  u p ę  m a
wysprzedaż najlepszego

i f l g r  B U L i o i i u
po znacznie zniżonych oenach. 
Nr. I zamiast 6.50 tylao 5.8C. 
Nr. II zaunast 5.50 tylko 4.80.

Dopóki me wielki zaras star­
czy.

Adres: Zarząd dworu Łap 
szvn, p. Brseźa ny.

Z drukarni nar. . M am eckiego. )Zadządc& W. Fiodak.s  kbryki E  lU s o ^ s k io l  w B«df;


